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HR.A_St.AW — Księgarnia T-wa *Lot“
BlEMAKONIE — Bufet K o leje* ,.
BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie; — Księgarnia K. Malinowskiego, 
OUKSZT Y — Bufet Kolejowy.
g ł ę b o k ie  — ui. zam kow a — w . wiotŁĄut e o*
Gk OLiNG — Księgarnia T -w a „Ruch“,
HORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
IWLENŁEC -  - Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „Jeuność"
LIDA -  ul. Suwalska 13 — 5. MaieskJ.
M 0L0D ZC7N 0 — Księgarnia T -w a „Ruch“.

NIFśWILZ: — uL Ratuszuwa — Księgarnia Jazi.inskisj-o, 
NOCOGR* >DLK — Kiosk St. Mjcnaiskjego.
N - s  WIĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch". 
tSZAiIAł.A — Księgarnia Spółdz. Naucz.

PIŃSK K ilęgainja Polska — St. Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkomej. 
STOŁPCE — Księgarnia T wa „Ruch“.
SŁONIM — Księgarnu. D. Luoowskiego, ul. Mickiewicza 18. 
ST. ŚWIĘCIANY — At. Lewin —Bjurc Gazetowe, ui, 3 Maja 5 
WII EJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. Juczewsua 
WARSZAWA — Io w . Księgami Kol. „Ruch“,

PRENUMERATA mięsięczna z odniesieniem do aomu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zł., zagranicę 7 z l Konto czeKOwe P.K.O. 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niecamówiony ch nie zwraca. Administra­
cja nje uwzględnia zastrzeżeń do co rozmieszczenia ogloszeu.

CENY OGŁOsZF-N: wiers; miUmetrcw] jednoszpaltowy na st-or.je 2-ej 1 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty, oraz 
nadesłane, mili eu 50 gr. Kronfka reklamowa milimetr 60 gr, W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc, drożej 
Zagraniczne 50 pr-H:. drożej. Ogłoszeniu cyfrowe i tabelarycznie o 50 proc. arożej. Administracja nje przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za u9o,arczenie n -,u  dowodowego 2 0 gr.

Zwłoki blsKups Władysława Bandurskiego spoczęły w krypcie katedralnej
Nao trumną przemawia x. rektor Czesław Falkowski

Zegnam y na w ieczny spoczynek Te­
go, który nad sercami; po lsk  emi miał 
władzę, a  serca  polskie zdobył w łas- 
uem sercem , oo ięgą du ch a  i słow em —  
co z serca płynęło-

D uszą Jego  duszy, tre śc ią  żyw ota, 
przedm iotem  m iłow ania —  to Polska: 
każdym  {forem ciała, kazdem  tętnem  
żył, każdą k iop lą  potu i krw  , p racą  
rąk  —  ukotchał Ją i służył Jej, jako 
!*rorok W olności, szczęścia i m ajesta- 
tu.

Nie arcft:w ainą, zakurzoną, ale ży­
wą, o tw artą  księgą by ła  d ian  P rze­
szłość: w  n ej szukał w alo iów  istotnych 
» tych czynników , k tóre kiedyś wynio­
sły Polskę na w yżyny wielkości.

Z Przeszłości czerpa ł natchnienie 
moc, —  w dobie czarnej niewoli —  

contra spem  —  przeciw  nadziei u tw ier­
dza ł siebie i innych w przekonań 'u , iż 
naróti musi p o w stać  w olny i niepodle­
gły

„O to  s  ła  w spom nień dziejow ych do 
w as przem aw ia O to m ów ią do wras 
kościoły, Zam ek, ruiny, dzw ony, p a ­
ni ątki, grobow ce, w szystko  to, co się 
0 |>arło roszczącym  \w<3jgo*n, co trw a  i 
nie d a  się zniszcz} ć, co pow tarza  głoś 
no i nieustanni e, iż naród  nasz żył ja­
ko po ięga  d z  es ęć w ieków , iż naród  
nasz świec ł w zorem  cnót, pośw ięceń i 
bo ha te rstw a , iż naród nasz krzyw dą się 
nie tuczył, łzam i s'ę  nie karm i... dla 
lego ma cały  szereg  Ś w ę ty c h  polsk  ch, 
d la tego  m a tyJe m iejsc cudam i znaczo­
nych. d latego  w szy stk ą  m ocą w rogów  
zab-^any, nie zginął".

Ujrzał zrozum :ał, odczuł, co s ta ­
nowiło istotę s ły i m aiestatu  daw nej 
Połski: me siła lna te ija ln a , ale duch 
rycerski, duch ofiar, duch pośw ięceń 
c  chych, w iara w  posłannicrw c’ i w ier­
ność w posłannictw ie.

Jeżeli przeżyw ał o liw ie  n epokoju, 
to  d la tego , iż serce kurczyło się na 
myśl, by P o lska rozdarta  na trzy czę­
ści —  n e  u tra c ia  na jśw iętszego  skar­
bu  w sw era sattk tuarjum  —  ducha.

Więc słowam i św. P aw ła  w ołał, za­
klinał: „D ucha nie gaśc ie !"

„Ten —  nauczał —  kro się odw a­
żył być wolnym , uczy d ru g e h  targać  
w ęzy .. a z 'm ir, senni, leniwi karm ie­
ni bezdusznem  zniechęceniem , ci tylko 
zab ija ją  ddcha w  narodzie i ci in og łę  
coraz w iększą sypią  nad ciałem M af­
ie ".

Duch pokona, zw ycięży, zatrium fu­
je  nad  s-łą m aterja lną, zbro jną, b ru ta l­
ną, zaborczą. W iara  w’ to  nasuw ała  Mu 
w i / ę  P izyszłosei. G dy po ludzku są­
dząc nic jeszcze n ;e zapow iadało  w 
m rokach nfewroli św tu  odrodzen ia  —  
Biskup B andurski w idział Polskę wol­
na, szczęśliwą

„M ocy ducna nam trzeb a  —  w o­
łał —  a pokonam y wrogów ' i w wol­
ności trw ać będzietn".

T a w^zja N iep o d leg ło ść  —  to 
dźw ignia Jego żyw ota, bodziec d o  w y­
tężonej pracy, a pokrzepienie > ochło- 
Ja d la serc po lsk  ch,

A krzepiąc serca, jednocześnie od­
w oływ ał się d o  sum  enia narodu, gdyż 
mimo żywej w  ary  w po tęgę  ducha 
polskiego, n e łudził się płytkim  op ty ­
mizmem, że w szystko je s t dobre, że 
jakoś tam  będzie, że zw ycięstw o jest 
łatw e.

Pod tęczę sw ej wizji —  na funda­
m ent — rzucał sum ień e.

„Kto nie rozłoży —  mówił —  ży­
cia na szereg  cnót, ten nie u jrzy  boha­
tera —  kto się nie rozdwoi, me roztroi, 
nie rozerw ie krw aw ą p racą  na czyny 
olbrzym ie, ten nie pokona złego w  do­
brem , nie stanie się zw ycięzcą, nie bę- 
d z e  żył w iecznie w pamii-ęci narodu, 
ch<x zam knie oczy, dłoni m artw ej me 
ruszy, sercem  zastygłem  ogrzew ać nie 
może.

W ł aśme w tej w alce ciągłej i bezu 
stannej, w w alce zla z dobrem , tylko 
ci zw yciężali, k tórzy rozdz :erali życie 
sw e na tysiączne nici i pasm a, w  każ­
dym mieli cel wielki i dobry przed so ­
bą, w każdym  ideę dobra, spraw ledl 
w ośc. i cracty szerzy ł', w każdym  lre- 
ś(i czar przykładu m astera, a tein sa­
mem d ź w g a h  w ądych na w yżyny"

O d najtrudniejszej sprawy rozjio- 
cząć należy w ykrzesae z w łasnej pier­
si i duszy  cud p racy  i ofiary.

„O a s tb i e  zacząć trzeba , od swe­
go lenistw a, sw ej pychy, sw ej chwiej- 
ności i trw ożnego ducha, od sw ych w y­
gód i p ec2czot, od sw ei n ezgody z 
braćm i i reu ak am ', od sw ej niewiary 
w' przyszłość i w olność narodu".

Taranem  nam e tn eeo  m iłością sło­

w a  bił w te sumienia, kruszył kajdany 
mewroli, pę ta  rw'ał i odrzucał precz da­
leko, naw oływ ał do odrodzenia się re- 
1 g ijnego  i m oralnego, do zgody, do za­
niechania kłótni party jnych , da: p raw o­
ści dusz „Z daje  s ę i—  m ówił —  że się 
w szystko w y s ł  lo na to, gżeby potnącić 
między nami w arstw y , stany, braci, 
o jców , syny, lud, słowem  w szystko i

w szystkich rozb c na czerepy, jak  cza­
rę, strąconą na  g łazy"

Czuł w duszy swaj pow ołanie Boże 
na  proroka, na apoistoła O drodzonej 
Polską serce wybulchało żarem  uczucia, 
entuzjazm u do w szystkiego, co znre- 
rzałc? do odrodzenia, do praw ości, do 
p ra w d z w e g o  szczęścia. Patrjo tyzm  
bow iem  —  to przecież nie szum ny,

choćby najp iękm tj rzeźb >ny frazes,—  
nie słow a, iecz pot, krew , czyn,

1 1 d la teg o  czas sw ój, siły, zdrow ie, 
talent, osiam i częs-to kęs od ust odjęty 
— oddaw ał m łodzieży.

Siły —  z narażeniem  zdrow ia —  
jx)św';ęcał W ojskn Szedt do okopów , 
na pola, do koszar z modi tw ą, z b ło­
gosław ieństw em . sta ł się zołn erzow i

bratem  —  sam —  kapłan-zołm erz, na 
szańcu Ojczyzn; w alczący.

Jakże szczęść w y się czul, iż Bóg po- 
z w o lł Mu „m odlić się znow u... na polu 
bitw y... przed ołtarzem  zrób jony,m z 
bębnów  i dział, pod baldachim em , zro- 
b o n y m  z o>łów' i chorągw i naszych" 
(M c k ie w c z ) . Uczył żołnierzy, iż ich 
pow ołanie jest szczęściem „B ądźc e

Uroczystośc i  pogrzebowo
PRZY1AZD PREZYDENTA  

PAŃSTWA

Specjalny pociąg  P. rezydenta  Rze­
cz) pospol teij p rzybył do W ilna o godzi 
nie 8 m. 30.

W  m om encie z b liż a n a  się pociągu 
kom pania honorow a 1 pp. Legjonów  
prezentu je  broń, o rk iestra  zaś  w ita P. 
P rezydenta hymnem narodoiwjTn.

Po p rezen tacji obecnych  P. P re­
zydent udaje  się do sali recepcyjnej
na dw orcu  kolejow ym , a stam tąd  w to 
w arzystw  e woj. B eczk rw icza  do P a ­
łacu  eskortow any orzez honorow y pluł 
ton 4 pułku ułanów .

W raz z P. P rezydentem  przybyli 
na uroczystości p o g rz e b o w e - prem jer 
P rystor, m arszałek  Sejm u Świtalsk:,
mm. J. Piłsudski, min. N eugebauer, pre 
zes S!aw-ek, gen. G órecki, prezes Krze- 
miń* ki gen. Gal ca.

NA PLACU KATEDRALNYM

U roczystość złożenia zwłok śp. ks. 
b iskupa Bandurskieg-o na w ieczny spo­
czynek zgrom adz ła koło B azy lie , po­
dobnie jak podczas ekspo rtac j1', n :e-
przeliczone tłum y ludności.

W obec tego, że plac przed św iąty­
nią byl zarezerw ow any  dla organ za- 
cyj, rzesze w iernych zaległy dalsze te 
reny i w ylo ty  ulic M ickiew icza. Arsc- 
nalskiej, Z am kow ej i B skupiej.

Z godne z program em , oddziały  woj 
skoy e ustaw iły  się naprzeciw  główme- 
go w ejścia do Katedry,, wysujwając na- 
czoło kompaniję honorow ą d la  pow itan ia 
G łow y P aństw a. Strzelec, hufce szkol­
ne, P rzysp . W ojsk , i Harcerze ustaw iły  
się pod w e ż ą  w  kierunku ul. Zam ko­
wej, b. wojskowi zaś zajęli miejsce
przy ul B onifraterskiej.

W zdłuż placu M agdaleny ugrupo­
w ały  s ę o rgan izacje  akadem  ckie, o- 
bok nich m łodz eż szkół polskich, ro­
syjskich. litew skich i innych, w reszcie
przy ul. K rólew skej zajęły miejsce
zw :ązk: sportow e i związki młodzieży-

D elegacjom  z poza Wilna w yzna­
czone były: róg ul. M ckiew icza i pl. Ka 
tedralnego . P oza  n em znalazły n re j-  
sce o rgan izacje  społeczne i zaw odow e.

Już przed rozpoczęciem  u ro c z y ­
stość cały plac był u s a n y  lasem sztan 
d a ró w , osłoniętych krepą.

Na krótko przed godz. 10 przyjeż­
d ża ją  m inistrów  e z prem jęrem  na cze­
le, rektor USB i profesorow ie, w ojew o­
dow ie, generalic ja  z gen. Żel gowskim, 
duchow ieństw o obcych wyznań, za jm u­
jąc  m ejsce na podw yższeniu  koło w ej­
ścia.

MOWY POGRZEBOWE

na zm artw ychw stałej Polski; żegna Do­
sto jn ika Kościoła, który, służąc w iel- 
k e j Boskiej sprawne, am na chw ilę Po­
lakiem być nie przesta ł.

Podkreślenit-m , że duch  Jego żyje 
w nas, a dzieło jego  życia nasze poko­
lenie przekaże pokoleniom  następnym  
jak o  wzót geidny naśladow an ia  —  za­
kończył m n. Jędrzejew icz sw e przem ó­
wienie.

Z kolei zab ra ł głos p. pj ezydent m ia 
sta  Folejew ską jako w iceprezes Komi­
tetu  uroczystości żałobnych i w  sło­
w ach pełnych uczucia pożegnał zm ar­
łego! w i mieniu m iejscow ego społeczeń 
stw a. „Dumni jesteśm y, mówił p rezy­
dent Folejewski, że dane nam  było być 
z Tobą, słyszeć T w oje słow a natchn>'o 
ne, pełne miłości O jczyzn y  i miłości 
człow ieka. D zidaj z głębok m sm utkiem  
sk łada.ny  Ci w szyscy hołd pośm iert­
ny".

P o  przem ów ieniach P. P rezyden t w 
otoczeniu dosto jn  ków państw ow  ych 
skier w a ł się ku Bazylice.

W BAZYLICE

U w ejścia do bazylik i w ita  P. Pre­
zydenta ks. biskup sufragan  M :chalk 'e- 
wicz i duchow ieństw o. P. P rezydent 
przecnodzi w ydłuż naw y głów nej do 
prezbiteitjum , gdzie  na skrom nym  kata 
talku , tak skioum ym  jak  życie Zm arłe­
go, spwczywa trum na. U stóp  jej w id­
nieją w szystkie ordery i odznaczen a 
śp. biskupa. Poniżej w ieniec od M ar­
szałka J. P iłsudsk 'ego , a pod nim ko­
lejno: od W ojska Polskiego, od P 
Prez. M oścck ic j, od M aisza łk a  Seijmu 
i od  P rezesa  Rady M inistrów. Na 
dw óch rogach katafalku zw isa ją  wień 
ce od  M arszałka Senatu  i od Rektora 
i Senatu USB. B ezpośrednio za n m wie 
mieć od  W ojew ody  W ileńskiego.

Z p iaw ej s trony  p rzygo tow ano  r .  ej 
sce dla P. P rezydenta .

P. P rezydent zbliża się do katatal- 
ku i sk łada na nim wieniec laurowy, 
poczetn, nie zajm ując przeznaczonego 
dla Siebie m iejsca, opuszcza p rez tite - 
rjum i zasiada w  naw ie głów nej. Dalej 
zajm ują m iejsca: rodzina Z m arłego, p- 
prezes Rady M nistrów  P r) sto r, p. m ar 
szatek Sejm u Św italski, w icem arszałek  
Senalu Leszczyński, w szyscy przybyli 
członkow ie rztądu, senat USB, gen. L 
Żel:gow ski, generał c ja , prezes pułków  
n 'k  Sław ek, w ojew oda wńleńskl, R ada 
M ejska, duchow ieństw o innych w y­
znań j inn1 dostojnicy.

Resztę naw ) głów nej w ypełniają 
przedstaw iciele w ładz, o rgan izacje  spo

łeczne ze s z ta n d a ra m , liczne delegacje 
zam iejscow e, naw y zaś boczne —  zw ar 
ty tłum wiernych.

W nętrze Bazylik* p rzedstaw ia się 
im ponująco. Św iątynia pełna była szian 
darów , niury zaś jej okryw ały  niezli­
czone w eńce.

P an tyhkalną  m szę ża łobną celebro­
w ał a rc y b sk u p  m etropolita  Ja łb rz y k o w  
ski w asystencji ks.ks. biskupów  Przeź- 
dzieckiego, Łukom sk ego i M ich a łk > w  
cza Podniosłe kazań7- w ygłosił pm re- 
ktor ks. proT. C zesław  Falkow sk

Po m szy sw, nastąp iły  egzekw je 
?raz C astrum  dolor s  T rum nę zdjęto z 
katafalku. N.eśl-j ją  do krypty logion - 
Mc,

SALWY ARMAT ME

W chwil, kiedy trum nę w noszono do 
podz emii Bazyliki rozległo się na p lacu 
n « e d  Bazyliką trzykrotne hasło w ojska 
p o lsk e g o , o rk e s try  w ojskow e grały  
hymn w ojskow y, oddziały  p rezen tow a­
ły broń, arty lerja  na  G órze Boufałlow ej 
o itdała  salw ę honorow ą z 12 strzałów 
arm atm eh.

W czasie nabożeństw a krążyły nad 
placem  K atedralnym  sam oloty  4 pu 'ku  
lo tn iczego, k tóre  zrzucały  wianki.

METROPOLITA WILEŃSKI 
U. P. PREZYDENTA

Po skończonej u roczystości ża łob ­
nej p. P rezyden t R zeczypospolitej odje 
chał do pałacu , gdzie w  pól godz.ny 
jióznicj p rzy jął na audjięncji baw iących 
w  W unie ks b iskupów  z m etropoFtą 
Jałbrzykow skim  na  czele.

IMPONUJĄCA MANIFESTACJA

W e w spaniałej mawitestacji żałob  
noj, jak ą  był pogrzeb  ks. biskupa B an­
durskiego w z ę ły  udział tak  l czne dele­
gacje  z całego kraju, iż n iepodobień­
stw em  jest je zarejestrow ać. P rzysłały  
delegacje w szystkie pułki 2 i 3 d y w zji 
leg jonrw aj. z 13 dywtzj/i p iechoty , puł 
k szw oleżerów  1 ii 2, pułki piechoty  
86, 76, pułki u łanów  7 i U  i w iele in­
nych R eprezentow ane były  w szystk ie 
okręgi j oddziały  zw .ązku legjon stów , 
Strzelca i Innych organizacyj, d e 'eg a - 
cje KPW itd.

P ogrzeb  nosił charak ter im ponują­
cej m an festacjj n a rtd o w e j i p ań stw o ­
wej.

K R Y PT a

Zw łok śp. b iskupa B andursk iego  
spoczęły w  lcrj-pcie pod kaplicą św .

Pen PrezyM opuścił (Ollno
W  godzinach popołudniow ych Pan Prezydent odbył sim oth od em

Nieco (wlent p rzybyw a P. P rezy­
dent M oścck i w itany  hymnem narodo­
wym P P rezydent, (toczony  członka­
mi dom u cyw ilnego i w ojskow ego za­
ją ł nt ejsce na specjalnie zbudow anem

wi( n 1 przedstaw  c ie l r a ą d u T  in f c ta " 1' P° « ul v- mi  M .ckiewicza, sierakow sk iego , Zakretową,
Pierw szy wstiąp1! na m ównicę p. mi nas^ P nic przez u ó rę  Bouffałową i Nadbrzeżną wrócił do Pałacu,

nister Jędrzejew icz, w p ę k n y c h  i uro- Prezydent R zeczypospolitej odjechał o godzin ie 23 min. 40 z
czystycn słów ach żegnając W ielkiego powrotem do W arszawy.
K apł u a-P a trjo tę , k tóry  Na peronie dw orca, rzęsiście ośw ietlonym  girlandami lam pek elekt-

„Jeszaze w czasach  n ew rh  rozdarł rycznych, Pan Prezydent p rzeszed ł przed frontem kompanjt honorowej 3

P i T m r a t ó  #  » “ * ' • ' « *  K>c«jr « t . n rtaro-
nia niiepodfległsośai państw ow ej, jako we ^ c<i eracj1 1 k o rpo racy j akadem ickich .
dz ;eło pracy orężnej i p raw a m ieczowe O djeżdżającego Pana Prezydenta żegnać wojew uda wileński Zygmunt
go. Jeszcze w  czasach niewoli zrazu- B eczkow icz, m etropol.ta 'k s . arcybiskup Jałbrzykowski, inspektor armji
m a ł i o d c z u  dz ejow a rolę W ielkiego g-i n . Dąb  Bietnacki na cze le  władz w ojskow ych, pp. prezesi Okręgowej 
Człow ieka, k to iy  imał się stać W odzem  , c -h .,  i  ■ .

W skrzesicielem  naszej Ojcyzny. I we Kontroli, Sądu A p e licy jn eg o , pp. orokurafr,rowie Sądu Apelacyjnego
rzenfu tem u przez całe  swe ż y c e  w iet- * O kręgow ego, p. w icew ojew oda, szefow ie urzędów niezespolunych, rektor
ny pozostał. K apłan i dostojnik K o śb o  USB, prezydent miasta, prezes Dyrekcji KolejcTwej i inni przedstaw iciele
ła sta je  się żołnierzem legjonow ym . władz.
Pandę** go brać żołnierska z tych cza Specjalnym  pociągiem  Pana Prezydenta odjechali równ-eż do War-
T Z :  szawy P* P,ftżCS Rady Ministrów Prystor, p. m arszałek Sej nu ŚwitalskiKern n.aciej,ówrce, jak  sw ego sta rsze­
go kolegę, przy jaciela, a zarazem  prze oraz w szyscy  członkow ie rz^du i in«i dostojn icy , którzy brali udział w
\eodnika i o jca  duchow nego". pogrzeb ie  ś. p. biskup3 B andursk iego .

W im 'erru R ządu żegna p. m inister P ubćcznosć żegnała Pana Prezydenta M ościckiego gromkiemi okrzy. 
K ap łina-Ż o łn ierza , najw ierniejszego sykam i ,N iech  żyje!*

P >tra. K rypta ta, jak  w iadom o, została 
n iedaw no odkry ta . Jej s taroży tne, becz 
kowe sk le p e n  c było złam ane i wnę 
trze zasypane gruzem , który zaw ahł 
również daw ne w ejście, znajdu jące się 
na zew nątrz Bazyl k ;, oo strony  C ie  
lętiuka.

P od  kierow nictw em  ■ konserv a to ra  
d r Lorentza kryptę szybko od restau ro ­
w ano i g runtow nie zabezpieczono. N t  
we w n ijśc ‘e p rzep row adzone zostało 
w posadzce kapł cy św . P io tra , n ap ra ­
w o od drzw - w chodow ych

T u  p o g rz e b a n o  b isk u p a  B an d u rsk it-
go.

A rchitekt J. Pekszo pro jek tow ał i 
w ykonał w ciągu  dw u dm podstaw ę 
d ia  trumny. M a o n a  kształt arki; d ługo­
ść; 2 ,40 mtr.j w ysokość 1,20 mtr. Zbu­
dow ana jest z ceg ły  i o tynkow ana, 
łuk ark i w yłożono czerw oną cegłą. Na 
tej podstaw ie ustaw iona zosta ła  dębo­
wa trum na, zam ykająca w  sobie drugą, 
m etalow ą, zalu iow aną. Na wrezglow iu 
trum ny w dnieje po sreb rzan a  tab lica  z 
nfułą b 'skupią , p ro jek tow ana  przez 

art. m alarza  J, H oppena. Na niej nastę 
pu jący  napis:

Ś. f  P.
Biskup Dr W ładysław ' B andurski 

Znakom  ty K aznodzieja
A postoł D ucha Ni< podległości 

Kapłan Żołn er z 
u rodzony w  Sokalu 25 m aia ’ 8ó3 r.

Z rnad w W iln e 5 m arca 1932 r.

T abliczka sreb rna  z takim samym 
wyrytym  napisem  zesra ła  w łożona do 
rak Zm arłego.

DELEGACJA WOJSKA Z BA­
RANOWICZ

Brygad* kawaler]! .Baranowtcie* repre­
zentowana przez de irg ic jęw  składzie: pułk, 
Szilewicza d cy 9 D.A K‘c jako przedstaw.- 
cielą ienerała G, zmot-Skutnickirgo, n ajera 
Kozakiewuza z 25 p. u ł ,  rotmistrza Koszar- 
sslfgo z 2ó p uł., maiora Kopcia z 27 p. 
ul., por. Grodzickiego z 3 pułku strzelców 
konnych, por. Wieleźyńskiego t 9 DA*.,
zDzyła wspatraly w rniec o barwach brvga- 
dy i wszystkich podległych pul.ów .

DELFGACJA POLICYJNA NA 
POGRZEBIE.

Wczoraj przybyła da Wilna ui pogrzeb 
ks. biskup. Bandurskiego reprezentrejr Poli­
cji w składzie zastępcy komendenta gtowre- 
go P» P- naóinsp. Juliusza Geiba, mdkomi;. 
Kotla-ewlcza J na, nadkomis. Boi, Kasińskie­
go st przód Koziełły i st. prst. Kotlawskie 
go Hcprezentacja wzięła udział w p grzebie 
składając wieniec z napisem: Kapłanowi — 
Patrjocie — Policja H/tczypospohtej. Poza- 
tem w pog rreDie wzięła udział delegicja po­
licji wi Twód tk« wileńskiego ni czele z 
wojewódzkim komendantem P. P podinsp. 
Konopko i zlozyla w imieniu policji wilcu- 
skiej wieniec. Również przybyła z Warszawy 
deleg cja zarządu Rod riny Policyjnej, która 
zh. y ł i  wieniec w imieniu st. ar-.yszenia
• R. P.*«

REPREZENTANCI ZiEMI 
RADOMSKIEJ.

IViród deiega.yj, przybyłych na uroczy, 
stości pogrzebu ks. biskupa Bandurskiego 
ze wszystkich stron R/eczypospclitej, zje­
chała między iunemi do Wilna llczn* dele­
gacja iieirń radoms-lej. W skład delegacji ra­
domskiej wchodzili przedstawiciele samorządn 
miejskiego na czele z płk. JaZdZyńskim, za­
stępcą komisarza mia ta Radomia, Federacji 
a  Z. O. O., Związku ( egjuuistów, Zw. Slrzt ■ 
leckiego, Zw. li walidów, Peowiaiów, Kol. 
Przysposobienia Wojsk ,  oraz reprerentanci 
mielscowej organizac], BBWR na czele z red. 
St-f. Reymondem Delegacja radomska zło­
żyła na trumnie ś. p. t iskupa Ban inrskiegc 
4 wieńce: oJ samorządu, od rady grodzkiej 
i powiatowej BBWR, cc Federacji PZOO I 
od Z v . Legjonistów. Del-gacje radomskich 
organizacyj wojskowych przybyły ze sztan­
darami.

UCHWALI OGNISKA PODOFI­
CERÓW REZERWY

2  powodu Śmierci J. E. Ks. biskupa Dr. 
Baudursk ego Władysława Zarząd Cgn ika 
Podoficerów zawodowych Garnizonu Wilno 
uchwałą posiedzenia Zarządu z dnia 8 marca

szczęśliw i, b o ś c e  W y po tęgą n  ło.sci 
o ta iy  przed  ludam i świata" vrskrzes‘l 
im •, Poisk i uczyń liść e z jej nazw i­
ska p a c !erz, ccn płacze > p ui"uin, co bly 
sk a“ . —  a ukazując W olność i M aje­
s ta t Polsl. —  ow e ptom  eniejące złoto 
G w iazdy  —  w ołał „Leocie tam  —  
g d z ^  płoną słońca  V7olnGśoi i narodc/- 
u e j  chw ały !" “

To serce w .aż liw e  i czułe na m ede 
lę: inw alida, sierota, w dow a, u b o g : ro ­
botnik  czy wieśniak, akadem  k w bie­
dzie —  też to p rzed e  obyw atele Kró­
lestw a Bożego, W.ęc dla ich pom oc) 
rzuca ł swe w pływ y, kołatał, orędow ał, 
rozdaw ał —  co m iał —  do w ytartej 
sl^arm y. Oł a rn ą  dobrocią służył C hry­
stusow i, k tóry  rzekł. „Cokolw iek jetl- 
nem z tych m aluczD ch uczyniliście —  
M rieśd e  urzyniŁi" —  a wjęc cokolw iek 
d-rbrego t}-m m aluczkim  — to C hrystu­
sowi,' icokolwiek dobrego  *ym braciom  
—  to i Polsce.

„łdź na północ w im ienu  C hrystu ­
sa —  idź i nie zatrzym uj się —  aż sta ­
niesz na ziemi m ogił i krzyżów ... Idź 
i zam ieszkaj w śród brac-i których Ci 
rigyę - -  tam  pow tó rna  próba tw oja" 
( K ras ń sk ') .

I poszedł. S*ał się naszym , —  nas 
ukochał, jak  b ra a  najb liższych: ziemia 
W .leńskd zosta ła  zreszona polem  Jego 
pracy. Na ostatn im  w  swem  życiu 
szańcu tu m iał proir. eniew ać najbar­
dziej prom ienisty, duchem  praw y F la- 
reta.

* *  *

N ad trum ną Jego spytajm y siob-e, 
czyśm y G o dobrze  rozurrueli? Czystnj 
Go ni e chc eli skurczyć, zam knąć w 
z b ) t  ciasne ram ki, gdy serce Jego ogar 
ti ało w szak ca łą  Polskę.

„Znam  i kocham  jedną Polskę ' to 
całą, n epodzielną. Ani n d  wiem, co za 
różnica w pojęciu: m y stąd —  a  wy
stam>ąd. Wliem, żeśm y dz ećnu Jej —  
jędrnej". Jeszcze daleko jesteśm y i dzi­
siaj od  ideału, jaJc staw iał, jeszcze 
w'iele eg a z m u , -pryw aty , 3mbfcyj, w al­
ki party jnej, jeszcze daleko  do  szczę­
ścia i t t j  wrolności, o jakiej On m arzył 
i jatsiej nauczał.

Pochylm y czoła, oto>'zmv tę trum ­
nę w :encem  serc naszych , w eżnij' do 
u c h  tesstamenrt Jego.

„Um ęji miłow-ac każdego  rodaka —  
a ukochasz całią Ojjczyznę".

„N :e będzie lepiej w  O iczyźn e, pó­
ki praw ym  nie będzie każdy  syn i każ­
de jej dz:ecko“ .

„G dy Inne narody  tfdą diogarpi, peł 
nemi b ło ta  i zbrodm , gdy  m ają dłonie 
o b ry zg an e  krw ią krzyw d bezlitośnie 
spełnianych, gdy  na czołach nie m ają 
znam ion człow ieczeństw a — naszem u 
narooow i inną w ypada iść d io g ą" .

„W yżej, w 'y ie j' W  nauce, w p ra ­
cy, w w y rą b a n iu  ducha woli, hartu, 
w w y ch o w jw an  u dzieci, w poszanow'?. 
n :u godności każdej p racj'. w  w ytrw a­
niu na drodze ubowiiązku, w czci dla 
przeszłość i w wierze d la  p rzy sz ło śc i1" 
M oc ducha, dążenie naprzód  i w yżej— 
o to  testam ent Jego.

Za trud żyw ota, za siejbę myśli z ło ­
tych, za bój o N iepodległość, za serce 
tęskniące do szczęścia i wolności —  
mech Bóg zorzę rozw iedzie nad T obą, 
niech udaru je  Cię, czetr. anołów- 
Swro ;ch obdarzył przed w iekam i —  
s z c z ę ś c i e m  w'iekuisterr. —  i tern, 
co  obiecał ludziom  na szczycie G olgo­
ty — wmlnosda. Amen.

1932 loke postanowił, akademję ku czci InUe 
nfn Marszałka Józtfa Pilsndtlrlego ■ w dniu 
’ 9 marca 1932 roku odłoZyó i wzam.an za 
to wyasygnos ać 100 złotych na Dom Sie­
rot Imienia Marszalka Piłsudskiego w Wilnie 
przy ulicy Piaski

Łonadto Zarząd Ogniska postanowił za­
kupie wieniec w im'eniu Ko-p-isn Podofice­
rów Zarodow ych Garnizonu Wilna dla ucz­
czę:,ia za .ług ś. r .  J. E. Ks. ^Biskupa Ban­
du skiego Władysławę ca pclu pracy u ió  
Żołnierzem polskim.

Pesiedzpriie Senatu
WAPSZAĆWA, 1C ii1 (lei. własny). W 

dnia 11 go marca odbędzie się 3C posiedze­
nie Setiaiu na k ić—m rozpatrzone zostahą 
projekty ustaw o ustioju sikoinictwa o szke-
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w ygłos/ona dn. 8 b m. na plenum Sejmu 
pot— dyskusji nad u s ta ją  o składkacn 
kość etnych.

Lstowa, nad którą obecni, debatujemy, 
projekt ustawy, który nasz cmi głosami 
wkrótce ma Się stać ustawą, traktuje rue i 
duchu, aie iraktuje o materji, { na tern sta 
now sku to> malnem stanął jeoen 2 moich 
przedmówców, p. poseł WierczaK, który wy 
ruzii tu swoje 'ozjwjen.e, ze z powodu te, 
ustawy, taktu jącej, jak mówię, wyłącznie o 
materj., o i-zeczach materjulnych, 0 świad­
czeń Ich  ptemężnych, mówi s.ę także i o 
szciszej sprawę, o zasadniczej sprawie, o 
spraw e stosunku Państw a oo Kosc.oia.

Jeżti; z^jem ze strony formalnej niewąt­
p liw e p, poseł Wier czak ma ra^ ę , to jed­
na*' 'sądzę, że mamy rację i my, którzy jjłę 
Olej trak jemy tę sprawę i z zasadniczego 
punktu widzenia.

C eszę sję niezmiernie, że p.zed chwilą 
tutaj mow.ł p . pos Czapiński, bo mj nje- 
zrrt.ern.e utetw.ł moje z a u a i a P .  po^ej Cza 
p nskj wyratuje, jasno — i zresztą ula ni­
kogo z nas nie było to  niespodzianką, — 
umotywawŁi swoje tasadmcze siatsow-sko, 
k.o.e jest stanowiskiem stronnictw socjau 
stycznych na całyin sw ec.e, to jest stanowi’ 
sko zupełnego rozdziału Kościoła od Pań­
stw a. W .emy, p ro ^ ę  Panów, co to znacz j. 
Ci, liórzyby może dotychczas o tern nje 
wiedz,fei;, mają świeży oardzo przy wad .v 
Hiszpanjo jar. aOcjal.śei na całym świecie 
ten ozdzial Kościoła od P aństw - pojmują. 
(Ołos na ławach PPS: jezuici dopomogli. 
Przerywania na lewicy).

Otóż ,ako katolik i jako Polak 1 jako 
członek Bloku Bezpartyjnego Współpracy 
z Rządem, mogę wyrazić swoją radość, że 
Riifd Rzeczypospolitej w ten sposob swe­
go stosunki do kościoła r te  rozumie.

Jeżeli ze strony różnych stronn.ctw opo­
zycyjnych systematycznie i nie od w »  raj 
i le ód szeregu lat, opii.ja peol.czna polska 
i opinia publ.czna katolicka su rę  ,-sr n ’e- 
pekojona,' le  Kościołowi Katolickiemu, 
że interesom Kościoła Katolickiego i ludno­
ści katoł.ckiej, która stanowi w Polsce 01- 
bizymą w.ęKszość, grozi ,0 właśnie njębez- 
pieczensitiwo, o którem mówił p. Czapiński, 
to musz? skonstatować z przyjemnością, i 
ic jest ula m n e  chw'lą wielk.tgo -adoś- 
uczynienia za te wszystk.e obelgi, za 
te wszystkie potwarze, których ja 

i przyjaceiłe moi poetyczni, zasiadający 
w 'Bioku byli celem, że to  chw iia 
iddośću :zy niania przyszła wtecry, kiedy 
Rząd Rzeczy pospoł.tej p, Tedstaw ,ł tę wła­
śnie ustawę pod obrady Izby i' żc wfaśnje 
fo sa m i Bloku Bezpartyjnego ta ustawa bę 
Azie ui hwalona. (Oklask, na ławach B.B).

W ysoka Izbo, poa jednym względe.n mu 
szę się zgadz.ć z p. posłem Czap.ńskuh, P . 
pc set Czapiński niewątpliwie miał rację, kie­
dy mów.ł, że ta  ustawa me wynika byn j- 
mnej z żadnego obowiązku, który Rząd Pol 
ski, ^aw.erając konkordat w r. 1925 pr-yjąl 
na siebie. Konkordat nie nok tana żadnego 
o c o w z k u , Z któ.egoby wypływała koniecz­
ność przedstaw en.a izbom u stonouawczym 
polsk.ej niniejszej ustawy. Ale mogę poiść ,e 
szcze tfcJ-j. Nawet przwo lano, czne, to 
jest wewnętrzna ustaw a Kościoła katohc 
kiego, byr.ajmn ej tego rodzaju ustawy, ani 
nie przewjdtjje, ani wymaga, do kanon l i ś b  
mówj że ciężar utrzymywan a Kose wa kate 
dralnego lub parufjalnego spada mięuzy in 
nenii na djecjezjan, względnie paraijan, w 
których jednak ordynurjusz i‘ ięcej namową, 
niż n zymusem powinien nakłaniać do zło­
żenia potrzebnej sumy, stosown e do ich 
m ożneśd.

Proszę Wysokiej Izby, co z tego wyni­
ka? P. poseł W ierc/ak, lałszywie cytując 
słowa i -dan a p. referenta twierdził, że p. 
referent i my sto my na stanowisku, że 
Rzad, wzglęihne stronnictw o rządowe chce 
przez tę ustowę Koścłołowj jakąś zrobić ła- 
ŁKę. T ak  nie jest! Ale z tego, co tutaj mó­
wiłem wynika niezbicie, że Rząd Rzpljtej 
stój na stanowisku ścisłej, intymnej } przy 
■aznej współpracy z najwyższym czynnideni 
mo.ałnym, którym, jak niów.ę, dla olbrzy­
miej większości narodu polskiego, wyznają­
cej rel.gję katol ką, jest Kośc.ól katolicki. 
Nic innego nigdyśmy n.e twierdzili j mc 
irmego icwn.ez nie powiedział p. reterent.

Jeżeli zatem niektórzy Panowie w  tej 
dysł u s j , nzędzy innemi p, Aladejczyk, a 
muszę wyraz(ś swoje zdzjwienfe, że nawet 
p. poseł Czapiński potwierdził to zdan.e —■ 
nu uciesze z.esztą Panów na prawicy — że 
Rząd, względnie większość rządowa chce 
prze< do s j» e skaplować laski i poparcie 
duchowieństwa katolickiego fPrzery wan.a), 
to ciuszę pcw>dzieć, że nie wycbrszam su 
bie w.ększej obrazy duchow.eństwa katohc 
Itego, j ik  tc zdanie tGlOs na ławach B.B : 
Słusznie), j nie wyobrażam sobie więcej 
piytk.cgo trnktawan.a tak zasadniczej, a dziś 
iak paiącej sprawy, jak zasadniczy stosunek 
Kościoła do Państwa. 1P. Polakiewicz, Bar 
dzo słusznie. Okliski. Glos na lewicy: Pe- 
eunn  non olet). Ta sprawa jest tak sta-a, 
jak Kosc 61 katolicki. Nie potrzebuję cyto­
wać tuta przykładów ewangelicznych, M> 
wszyscy Panowie je znają; al ‘ mogę wska­
zać, że iprawa stosunki do Państwa i trud 
noścj z tego stosunku wypływających, była 
przeć , ż powodem najgłębszych dawniej­
szych prześladowań pierwszych chrześcijan,

jeszcze w państwie rzymskieni Przecież ta  
sprawa byia powodem aaieko idących nie- 
porozumjisń i walk jx> pizez caie i.redmowie 
tze . (P. Smota przerywa).Przecież była cna 
powoeem wielk.ch walk, głęboko sięgają­
cych nieporozumień w ostatn.c!;, nowoczes­
nych czasach. 1 ujmowanie tej rzeczy w ten 
sposot, jak to dziś Panowie ujmują, że to 
jest porostu mechaniczny sposob kaptowa- 
n.a sobie beiieyoient.at, jesft rzeczą, nad 
którą rzeczywiście n.eworto Się zastanawiać.

Ustawa ta  sięga bardzo głęboko w życ.e 
i Państwa i kośu.oła } jest zupełnie słuszna 
/zecza, (P . Smolą przeiyw a), ze jeżeli z jed 
nej strony ta  ustawa nakłada duże i znaczne 
obow.ązhj na w em ych drogą usiawy cywil 
nej, to z drugiej strony jest zupeln.e słusz­
ną rzeczą, że i Państwo sario, ujmując w 
ten sposób zasadniczy stosunek do Kościoła, 
ma takżi wszelkie prawo w przyjazny spo­
sób dyskutować i bronić sw o.ch ,ntcresów 
i swo ch obywateli. 1 to, a  n.e co innego, 
rr ały w swojem rozumieniu na oku rezolucje 
kiióre Dyly w  komisji zgłoszone, które w 
komisji były pizyjęte i k tó .e tu przez wnio­
ski nasze, które Panowie dyszel., zostały do 
pewnego stopn a zmodyfikowane. Mogę jx> 
wiedzieć, że osooiście n.e jestem zwolenni 
kięm tanich rezolucyj, n.e ob.e po takch re­
zolucjach pozytywnego n.e obiecaję. Nie 
jestem zwolennikiem p.sania publicznych 
lteirów, jak to w ostatnich czasach w Polsce 
weszło w pewien zwyczaj, — myślc o re­
zolucjach senatów un.wersyteckjch, które b> 
iy pisane do Sejmu — ale muszę z diugiej 
strony powiedzieć, że te rezolucje traktują o 
bardzo ważnych spiawach. jedna z  nich, to 
sprawa t. zw. obrządku bizantyjskiego. Sjrra 
wa ta, chociaż znowu Panow .e mają rację, 
że n,e » ąże się sjzecjalnie z tą  materją, itaii 
którą dyskutujemy, była jednak przedmiotem 
już niejediiukr-otnych roztrząsali jpinj, pu­
blicznej i włośnic Panowie z N. D. ria ła­
mach swojej prasy parokrotnie tę sprawę 
porusza!. N.c kto inny, jak obecny tu prof. 
ć>troriski rok temu, zresztą wspólnie z p. 
Mock.ewiczem, itaszym kolegą klubowym, 
poruszał tę sprawę na posiedzenia Komisji 
Spraw Zagran.cznych. Miałem wtenczas już 
sp-jsobność z p. profesorem o  tej sprawie dy 
sputować, a  niedawno temu, uo zaledwie 
pr^ed paioiua dn.ami p. sen. Skirmunt tę 
samą sprawę om awiał w Senacie przy ogól 
nej dyskusjj nad budżetem Minrsterjum Wy 
z nar

Nie chciałbym anai-zować innych spraw, 
któ.e są w tych rezolucjach poruszone. Nie 
chciałbym specjalnie mowie szerzej o ag i­
tacji pcl. tycznej pewnej części kleru, bo o 
tern mówili ,'nrii i rozumiem, że dla kaiolika 
sprawa ta  jest niezmiernie drażliwa, nie­
zm ierny często bolesna i z niezmierną ostro 
żnoścją trzeb' do n e przystąpić, ale muszę 
jedno oowiedz.eć. Była tu cytowana rota 
przysięgi ula b skupów-, ustanowiona w l.on 
kordr :i>j  i była robiona óżn ca między lo­
jalnością w stosunku do Państw a i lojalno­
ścią w stosunku do Rządu, która jakoby ni­
kogo nie obow ązuje. N.e wiem, czy wszyst­
kim Panom jest wiadome, niewątpliwie n.e- 
którym, że ta  roją przysięgi, która jest usta 
ncwjona w naszym konkmdac.e, jest do­
słownie wzięta z konkordatu, który za'varł 
w r. 180! Napoleon ze Stoiicą Apostr Iską.
I tu proszę Panów, zapytam Panów, czy np. 
cesarz Napoleon, jako autor tej roty p zysyę 
gi, byłby sje na to tgodz ł, by ona w ten 
sposób była ko,nentowana, że ówcześni bi­
skup* Dyli oDowięzan do lojalności vv sto­
sunku do P ań stw a Jakiego państwa? lizy 
tego prawdz wie podług legitymistów upra- 
womocn.onego państwa Ludwika XVI, ęzy 
w'obec '-ewclucji francuskiei, czy wober 
państwa Napoleona I-go, który jednak tak 
że przyszedł do władzy drogą z .macnu.

Otóż, proszę Panów, p r ypomn jenie to 
f wspomn tm.e autora, m r‘ > się zdaje, wy­
starczającym jest komentarzem, jak ta  rota 
przysięg, ma być rozumiana

To toż muszę oświadczyć, że nikt z nas 
n.e ma pretensji, ażeby duchowieństwo ka­
tolickie gremjalnie np. zapisało się do Bez­
partyjnego Bloku, ale ma ny pretensję —  i 
słuszną pretensję —  do tego. ażebv lojal 
ność wypływająca z  tej przysięgi, która Pa 
nom była cytowana, nić była opacznie ko­
mentowana, jako lojalność w stosunku do 
państwa, w stosur.ku rio narodu, albo może 
w stosunku do Stronnictwa Narodowego, 
ale w stosunku do Rządu, który ooecn e jest

to państwo odpowiedziała (Dfugot.wa 
le huczne oklaski na ławach BR.)

Tajemnicze zeznania <v G.?,U -Sztern i WasNjew
MOSKWA. P A T .  _  Dziś Narkomifl 

aieł podał do w iadom ości kore?ponden 
tów  zagranicznych komun<kat następu­
jące] tresd :

W edług łnfoiinacyj w ładz śledczych, 
aresztowany w  związku ze sprawą za­
machu na radcę am basady niemieckiej 
von Twardow.sky‘ego juda Sztem  ze­
zna!, że dokonał zamachu w espół z 
niejakim Sergiuszem  Sergiejewięzeaa 
W as.ljewym  na polecem e pev tiych o- 
bywateli polskich, W asdjew  został a- 
resztec-any. Oelatecznie w yjaśniło się,

że Sztem  chciał zabić rue Twardfnv- 
sKiegłj, lecz sam ego am basadora D*rck 
sena, gdyż w edług jego przekonań tak* 
właśnie aki m ógł spow odow ać odpo­
wiedni efekt zewnętiznO - poi.tyczny i 
Sztern był przekonany, że strzela do 
Dircksena, śled ztw o  wstępne dobiega  
końca i sprawę przekazuje się p ro k ira -  
tilrze celem skierowania jej do sądu- 
Proces odbędzie się w koiegjum wojen- 
nem najw yższego trybunału ZSSR w  
Moskwie,

K R Ó L  S Z W E C J I
rozstrzygnie sprawę kłajnedzką

G EN EW A  PAT. —  W dnm 10 
marca kontynuowane były  lOzmowy 
m iędzy reprezentantami sygnatarjuszy  
konwencji kłaioedzkiej a reprezentanta­
mi Litwy Zauniusem i S*dzikauskasem- 
Uchodzi obecnie za rzecz pewną, że  
kw estja, czy od w „łan e  tsoetebera było  
uaruszen em statutu kłajped/kiego, bę  
dzie poudana pod arbitraż g łow y pań­

stw a jednego z mocarstw eur< pejskich. 
Przy poddaniu spraw y decyzji arbitra­
żowej będzie zaznaczone, ze nie stano­
wi to precedensu na przyszłość. Co się 
tyczy osoby arbitra, to powszechnie 
się  przewiduje, źe będzie nim jeden z  
m onarchów skandynawskich, najpraw­
dopodobniej król Szwecji.

Naprężona sytuacja w Kłajpedzf*.
WZH3CNIEN E ODDZIAŁÓW GRANICŁNfCH W OBAWIE 

NAPADU STAHLHŁLMU.
KRÓLEWIEC, 10. III. (tet. wła­

sny) Prasa nięfscow 1 donosi, 
źe wzmocnienie oddziałów nad 
granicznych litewskich na p o g r a ­
niczu z  Prusami Wschędniemi 
m&ło być spowodowane pogło­
ska o przygotowanym przss 
Suh'h ihi nż> adzte na Kłajpedę.

Rów nocześnie  p rasa  donosi z 
Kłajoedy. że wszystkie rozrro-

n m

wy telefoniczne są tam podsłu 
chiwane, ze Ltw :ni mieli o d o - 
strzyć znacznie m iły rurh gra­
niczny. Kuntroig paszportów na 
granicy doko^yt/ują oDecnie nie 
urzędnicy <emi, lecz straż grani 
czna, a teimcy litewscy otrzysnaU 
surowy zskaz p.z^ihod rnio n-s 
teren niemiecki.

K s a

M u. ZMssHl wyieihał poprżeb Bfiandi
G E N E W A , 10. III. (teL v la sn v )  

D ow iadujem y się, że  m in ister Z aleski 
w y jechał dziś w ieczorem  do  P t t y t a  
w celu w zięcia udziału  w p ogrzeb ie  
B rianda. O prócz  oficjalnej d e legac ji 
Ligi Na rodów* w osobach  H ym ansa ,

P au l-B cn co u ra  i sir Erica DrtimmOnda 
na p o g r-e b  B rianda w yjeżdża z G '-  
new y w iększość szefów  d e le g a .y j  p o ­
szczególny , h D ańdw . W dniu ju trz e j­
szy  n w yjeżdża  sir J jh n  S im on w o to - 
c z e n :u członków  d e k g a  ji ang ielsk iej.

W ig lka  afgra firm ?  A. E. G.
KATÓW  CE Pat Sląskn Łteat grarl-  

c in a  wp-sara w  ostatwl.-h dniai h na 
Siad wiciKiej af -ry  o rz .  myt łi zsj. k i i  
rą> esiii? b y ł j  generalna iepr- zenl3tja  
berlin k b  A E O., mająca si 1-
dc itę  W  matcwicach Firma r a z  p .Sra- 
dn1* * - . ir« pc-sddęo!ori*w a WulK*n m 
Krdlews'** J Hucie spro .J d z r ł s  z N>s 
u isc  do P o b k l ;z«r«g arty»ui6*<r te- 
chnicznycb i eie m t e .  m l i z  1* ch, podla- 
galącycłi w ysokiem u ocleniu. W zw ią ­

z u j  z ta -f irą aresztowany zost . ł  kie 
równik f.rnry A £  G w Katawicach  
Hak«\mi:jan Brosa oraz Hlero.wnik ł-r 
my W . łkań w Królewskie j Hucie Tai 
m enn

W aferę, która zakrujona |est na 
szeroitą skeię. zamieszanych lest sz e ­
reg firm S *jS'ith. Dochodź *nia t r w : 
nadal. Nie ] »t wykluczane, 12 nastąpią  
dalsze oiffSAawa ih

KOMISJA OPIHjaDAWCZA OLA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI ROLNICZEJ

WARSZAW A, 10. III. (teł. w łasny). 
Jak się dow iadujem y projektowane 
lest pow ołanie do życia w najb liż­
szym  czasie specjalnej kom isj. op i- 
njodawczej dla spółdzielczości roln i­
czej pfzy m inisterstw e rolnictwa Ko­
rni ja taka w ydaw ałaby opinje o za ­
mierzonych now ych zarządzeniach 
rządowych dotyczących  tej dziedziny  
gospodarki rolnej. W skład kom .sji 
ma wchodzić 9 osób .

Jeszcze 10 tysięcy póniii?3$ strajkuje.
SOSNOWIEC. P e t. W  un l i 10 O. m . vw*'!a b az  p rz e sz k ó d  z ]ech ?2 / d . La 

w  s / t u e t j i  s ; r d |k o w r j  n*e n a s tą p i ła  i-s- paf.1 *v liczb ie *211 e s ó  > 759 re b u tn t
d n a  Z dSadnitza zm iana . S trj]** .je  s i . 2  uóm z g ło s iła  się  dobrow olni*! a a  p rac y  
górniK ów . Na p ie rw sz e] zm ian!  ̂ obse.*- B e z r o b o tn /d i  z j  in g a łs w  i o »k©.s 100

Niezwykłe samobójstwo w Sądzie.

UWAGI P.A.T.
(W  związku z powyższą depeszą I ’AT 

stwierdza: Wobec niemożności stwierdzenia, 
co zeznejwial Juda Sztem przy ao-choazenjoch 
w GPU w sprawji- zamachu na radcę a',nba 
sady niem:eckic-j von 'i'wa1"dowsky'cgo, brak 
jest dotychczas innych podstaw dla ośw’e 
den a samego 2amachu, który żywo zaintc- 
rescfwi:} opjnję publiczną. Stwierdzić można 
jedymie, że nie jest to oderwany wypadek 
konstatowania przez czynu ki awiązkowe ak- 
cj} sil zewnętrznych na terenie ZSSR, 'mają 
cych wpf/wać na roąwlój stosunków wewnę 
trznych i zagranicznych Rosji Sowieckiej. 
Można także skonstr/tować, że podawanie 
przez Narkoimindeł komur.jkatu o takiej tre 
ści jest przeja)wiem specyfcznych metod dz a 
łania).

CBRADY KCM\%H 
KONSTYTUCYJNEJ

UPRAWNIENIA RFPREZENTACYINE 
PREZA^DENTA

W ARSZAW A. P A T . —  Na czw art- 
kowem  pos edzeniu sejm ow ej kom sjg 
konstytucyjną;, pos. Mack^ewtcz z BB 
vvyngłos ł referat w sp raw ie  upraw nień 
reprezentacyjnych  P rezyden ta  Rzphtej.

M ów ca w ysunął następu jące  tezy:
1) P rezyden t Rzeczypospolitej rep re­
zentuje państw o polsk ie na zev/nątrz, 
p rzyjm uje przedstaw icieli dyplom atycz­
nych pań stw  obcych i w ysyia  p rzedsta  
wicieii dyplom atycznych p ań stw a  pol­
sk iego  do p ań s tw  obcych, zaw iera  i roz 
w iązuje  um ow y z innemi państw am i, 
stanow i o wojnie i pokoju. 2) P rezy ­
dent R zeczypospolitej może w ypow ie­
dzieć woóne tylko za uprzednią zgodą 
Sejmu. 3) Umowy celne, handlow e, ob 
ciążającę sta le  skarb  państw a, a także 
po c 'ąg a jące  za so b ą  zrn anę ustaw  obo  
w iązujących w państw ie  po lsk :em, 
przed ratyfikacją przez P rezyden ta  po 
u any  uzvskać zgodę Sejm u i Senatu 
w trybie ustaw odaw czym .

O SAMORZĄD TERYTORIALNY
N astępnie poseł Dulch z BB w ygło 

s 'l referat *o sam orządzie  tery torjalnym , 
w ysuw ając  tezy : 1) D la celów  adi-nim 
stracji państw o  podzielone będz e pod 
w zglęcitrn te iy to rja lnym  na w ojew ódz 
tw a w drodze ustaw odaw czej. R ada 
M in e ró w  w drodze rozporządzeń  u sta  
I podzkil w pjew ództw  na pow iaty , po­
w iatów  zaś na gm iny wiejskie i m iej- 
5K e. 2 ) Jednostk i sam orządu  p o siad a ­
ją osobow ość publiczno -  p raw n ą  i 
w ładne są w ydaw ać w zakresie okre­
ślonym  ustaw am i norm y ogólne w  for 
ni e rozporządzeń  i s ta tu tó w  oraz nor­
my mdyw-idiiaine w formie orzeczeń i 
zarządzeń.

W organ izacji adm inistracji rządo ­
wej o b o w ązu je  zasada  dekoncentracji. 
O rgana adm  rrstrac ji rządow ej w po­
szczególnych jednostkach terytoirjal- 
nych po \v ’nny być, z wyią-tkiem w oj-

W WTRZE_ST0LItY.
KONKURS IM. SZOPENA:

Il-gi Konkurs p ianstó"! m? v,,ełme po 
wodzenie, u zawodnikowi — bo zgłosiło się 
ich 93, i u publ czności, która zapełnia Fil­
harmonię Konkursiscj j.roaukują sję owa ra 
zy dziennie: od II rano oo lszej i od 3ej 
do 5ej popoludn.u. \W czorem  sala musi być 
wolna ala kjna. Muzyka jest oczywiście cu 
dną rzeczą, pociąga tiumy, aie głupie tjł— 
misko i gdalająca masz) ner ja  są zyskownie, 
size, niż n.-lepsi szopenisej świata. Filhar- 
nionja utrzymuje s'ę tylko z kina, muzyka 
jjrzynosj tyłkq deficyt

Cfekaiwe było, gdy wszyscy uczestnu y, 
zgruipowcnj na estradzie, kolejno się prezen­
towali. Należą do 19 pań.-tw, takj Turek. 
Nerweg i Ameryk,ćinin tyle mają wspólnego, 
że grają nrji tymżf instrumencie.

Wszyscy mfodzi, wszyscy hrzydc) — 
muzyka iidurhawja, ale stauiowczo nje u- 
p ększa K at et mnósHwo — jcuk grają, jesz 
cze nie wjadomo, jak zbudowane, już stwjer 
dzone. Można jm tylko życzyć, by odwrot­
nie proporcjonalnie.

W SZYSCY MAjĄ O C m O T Ę
s t r f j k o w a ć .

Medal się należy tym P:otrkupeiiasiom
Wpadli na myśl bojkotu elektryczności, za­
częli bojkotować, zarazili całą Potekę, D/:ś 
przeciw r,'wym e!,ekTrown:oni nie protestują 
tylko takie miasta, jak Kozi Dół, Bęcwawo- 
ljce, Łajdaczynów — tum są jeszcze w fa- 
zje dopominania się o elektryczność.

W W arszawie ludność ma wielką ocho­
tę strejkqwiać; nje wiadomo tylko, ja i się 
do tego zabrać, brak organizacji! Różne to­
warzystwa Przyjaciół Saskiej Kępy, Grucho 
wa, Wol', Mokotowa uchwały na sw-ych 
szczupłych zebraniach przyłączyć się cfo 
strrijku — gdy tylko wybuchnie. Ale kjedy 
wybuchnie, kto da sygnał?

Juz chooziiły wersje: w poniedziałek za­
czynamy, gdzie oświetlone będzje okno — 
walniemy kamieniem. Amatorów do tłucze­
nia szyb nie brak, okazja jednak jeszcze nje 
rwstąpif.'!, strajk odłożono.

Kjnar robią fatalne interesa —  wklzóou 
cca’az niniuj, podatki) coraz 'większe, toteż 
kn;.a!ze skłonni są przyłączyć srę do straj­
ku —- ekran oświetlony będzie świecą.

Mieszkańcy Czerń jakowa i Woli są w 
struchu: czy po ciemku n e wzmoże się ban­
dytyzm? czy chul ganerja .ne skradnje resz­
tek, ocalaśycli od komorników, nje zgwałć 
niedob tek od narzeczonych. No, ale dla do­
bra ogotu!

Nastrój strajkowy już wydał dobry re­
zultat: <jf .zownia pobierająca nacnalną opła­
tę za licznik — 3 zł., obj.eeuje zredukować 
ten haracz, boi s ę, że ' przeciw niej zacznje 
się ag tacj.a. Opłata za licznik gazow^ iest 
kradzieżą, małe mieszkanko pkitcj przecęit- 
nje rachunek: 5 zł., w tern 2 zł. gaz, 3 zł, 
licznik. Rabunek’

Kar.
- . ^  ę 

ska i spraw 'cclliv/ości połączone poć.
zw A rzch r/d w em  w ojew ody lub staro­
sty. Personel urzędniczy adm. lustrach 
sam orządow ej w szystk ich  stopni samo 
rządu  tery to fja lnego  m oże być w ca­
łości lub częściow o p rzy jęty  n a  e ta t 
urzędników  państw ow ych , lu b  iez 
przez urzędrnków  państw ow ych  2astą - 
p ony w trybie ustaw ow o p rze p  sa- 
nym.

BYDGOSZCZ Pał. W ubiegły wto­
rek c-dDywała sig przed Sądsra  
gowym w C n jo .c  ch n ■ s s»jł wyjazdu  
we] w Kot(i>rzyn!e rozprawa p zeclwko  

t-ałnlko vi granicznemu 2yg nunt i  wł l»*.b i*vs emu, c tk a r lo i i tm ij  o op Sr 
władzy i znieważenie poi cjanta. Gdy
0 g o d z in  e 18 v | m in . 4S S ąd  o g to s  r 
w yrnK  u w a ln ia ją  y D ^aow s* leąc  t r i  
o s ta tn i n iesp o c  z e ra n ie  w yciąg  ą* re 
w o l* e r  i s t  z >i ąąc  sa o fa  w  u s ta ,  p a d t
1 u , ł m  na miejs* j .  Pa  spisan-u przaz 
S^d protokółu o wypadku od .la  wioną 
zwtakl do kostnicy m iejsco«a|. P rz y -

czyny n iezwykłego teg? s im ib ó js tw ,?  
nie zdołano dotychczas u-tabt

Cią g n ie n ie  l o t ć r j i
W A R S Z A W A ,  (^at )  P ) d : z a s  c i ą g ­

nienia Lttcrji  P - ń d w o w e j  g ł ó w n ;  w y ­
grane padły  na numery  następujące:  

Z ł o y c h  20 ty s ię cy  wygrał  numer  
134.539,  oo  5 tys ięcy  z lo tycn — 111.678.  
78  724,  27 .437  i 13.410,

Dziecko L in tiberunfi żyje
PFRTRAKT.ACJF o j c a  z  BANDYTTMI 

NOWY YORK. PAT. — Donoszą ze żro mjelj zażądać od LinCbergha, ab> jxi ooebr:
dfeł jakoby /upeln.fc miarodajnych, że dzie- niu dziecku nie zawiadamiał wcześniej, jak 
cko L.ndberga żyje j jest zdrowe. Zwrot w 72 godziny policji. Aczkolwiek wszysc- 
dz' ;cka uzateżn'ony jest ód sfinalizowania u- w domu LinrtDergha zacnoiwuią ścisłe mil- 
kłedu pomiędzy L.ndbeigjeir. a osobn k a m , czenie, to jednak nje ulega wątpliwości, że
którzy uprowaożilj dziecko. za kulisami odbywają sję ważne jłosuniecia

LONDYN. AT. — W radomostl, jakie krą j -ozmowy. W  każdym razie jest pewneir, 
żyły, że dizfecko Lindbergha zostało juz zwró że dziecko żyje i ze znajduje sję jeszcze w 
cone rodzicom, okazują się narazie bez pod rękach tych, którzy je uprowadzdi. 
stawne. Natomiast uchodź za fakt, ze spraw NOWY YORK. PAT. — W  zwjązku z 
cy poi wania dziecka są w  kontakcie z Lina! poga. sza jacy tr się stanem zdrowia swej żo- 
berghiem, którego pow iadom i mieli, że nie nyLjndbergh rozpoczął nową serję perbak 
Czują s.ę jeszcze dość bezpieczni, aby z nim tacyj w celu odzyskania dziecka, które do- 
pertraktować i wydać mu syna. Złoczyńcy tychczas nie doprowadz.ły do niczego,

POTOMKOWIE b Ji5.NI 
SŁCŃCA

C zytając nóty  państw , m terw enju- 
jący ch  w  spraw ie „konflik tu" Jap o ń sk o  
Chińsk'eiga, p rzypom niałam  sobie sło­
w a  rosy jsk iego  p s a rz a

—  Japończycy  n e  mówiią nigdy 
„nie", trad y cy jn a  uprzejm ość nie po­
zw ala  im na to, więc kiedy m uszą po- 
w iedz 'eć  „n ie“ , p rzesta ją  sann słyszeć 
i rozum ieć!..

Jakże różne, m mo w ielu podo­
bieństw , są  te dw a p a ń s tw a  w o ju jące1 

Kiedy się czy ta  o C hinach, jedno 
w rażenie po w raca  c ą g le , dokuczliw e, 
sugestyw ne, jak  po w ta rza jące  s.ę co 
ch w d a  brzęczenie uprzykrzonej m uchy. 
W rażenie p rzeraźliw ego  b iudu  i zap a­
chu a e  do  zniesienia d la  E uropejczyka 
lak robactw o , stłoczone na dużych 
o b sza rach , p racu ją  z w ytężeniem , bru 
dm i zam knięci w  sobie chińczycy. Coś 
n iepraw dopodobnie m akabrycznego  
rodziny ch "sk ie , s to ją  dw ie „sam p a- 
kinskiego, na którym , w śród  m nóstw a 
m ałych łodzi z dachem , zw anych „sam  
panam i", a  zarm eszkałych przez całe 
rc łd z iy  c h ń sk ie , s to ją  dw 'e  „sam Da- 
n y “ , pełne tru p ó w  i czeka ją  aż się za- 
pełn ą. by  odw eźć zm arłych do m ejsc, 
gdz e spoczyw ają  ich przodkow ie.

I trudno  je s t pod rem w ra ż e  
n em uśw iadom ić sobie, że je s t to 
naród o najs ta rsze j kulturze, p osiada­
jący w ielkiego filozofa K onfucjusza, u- 
roctednego w  p e rw szy m  w ieku przed 
C hrystusem , a  k tó rego  nauka do tąd  jest 
żyw ą w Chinach i d e k a v 'ą  sw a głębo­
ka m ądrością.

X Japonja —  krą j idealnej czystości, 
p ań stw o-m in ja tu ra! W  elkie, niezłomne 
tradycje  i w iecznie now a energja, w o­
la i czyn.

Spójrzm y na m apę: w ąskie pasino 
w ysp na CJcear e Spokojnym . M ali, 
g rzeczn ’ i c si ludzie m row ią się na tej 
ziemi, p ęknej, jak  obrazek , jak  w spa­
n iała dekoracja  w  tea trze , na k tórą  się 
p a trzy  przez pom niejszające szkło. M a­
leńkie pola ryżow e, karłow ate d rzew a 
na górzystej, skalistej, zoranej w  ciąg­
łych ko r. wtul sj ach  z en u

Słońce i kw iaty ... W szystko  jest 
piękne, w ym ierzone. K ażda piędź ż e ­
rni w yzyskana, każde zrarenko ryżu 
w ydarte  p racą  wielką.

Bo z ennia ta  nie jest tak słodką, 
jak  się w ydaje podróżnym  —  o nie, —  
jest tw arda , okru tna, z ła  naw et! A  
n rzedew szystk iem  wiecznie ruchom a, 
n iepew na! Wscbofclrre b rzegi Japonji 
podnoszą się stale, zachodnie osuwajia 
s :ę w  m orze —  kształt w ysp jest 
zm ienny Islnieie w ioska, s ta jąca  w mo 
rzti. —  Ziemia u d e k a  z pod dom ów , 
k tó re  n iedaw no były zam eszkałe, te 
raz jest to zaby tek  m uzealny

Japończycy  m ają  w yrób  o n ą  opinję 
w całym  św iecie: siła woh, w y trw a­
łość, zaparcie  się siebie d la  otjczyzny, 
h e ro :zm i p o g ard a  śmierci —  otó  ce­
chy  ch arak terystyczne , k tóre w yałają 
nam  się nieodłączne od tego  narodu.

N asz min ster o p o w iad a ł o trzęsie- 
tru  z :emi w  T o k o  w  1923 r. P odziw iał 
opanow anie  Japończyków  w tej p rze- 
aża jącei chwili, k iedy ziem ia uc eka z 

*jod nóg, w oda m orska za lew a ją, rze­
ki i jeziora w ystępu ją  z brzegów , a o- 
gień ogarn ia  domy. k tórych ściany pę­

kają i padają , p rzy g n ia ta jąc  m ieszkań­
ców. A w szystkd  to dzieje się przy a- 
kom paw am ende  straszn eg o  huku. Lecz 
panik nie było  praw ie —  ci mali lu­
dzie po trafią  okiełznać sw e nerw y, so­
lidarnie przeciw staw ić  wielki spokój 
strasznej chw ilć Tak w spokoju , bez­
ruchu p raw ie um ierały, dusząc się w 
dym ie, tłum y ludzi na p lacu , otoczo­
nym płom ieniam i. Pi.ld zwęglonem i d a  
łam ' dorosłych odnałez ono pottem ży- 
t^e  dzieci, k tó re  oni otsłonili sw em  cia­
łem przed  ogniem.

Ludzie szukał' s 'e b :e z latarkam i, a 
gdy  rodzice znajdyw ali dz eci. nie wy­
buchali radością , k ła ń a h  się sobie ni­
sko, sycząc w charak te ry s ty czn y  sp o ­
sób, k tóry  oznacza  pow itanie.

C laude F arrere  op isu je au ten tyczny  
w ypadek  z XII w ieku, k tóry  legenda o  
b ra ła  sobie za fem at wielu opow ieśd . 
O to skazany  na w ygnanie  przez ow cze 
snego w ładcę Japonji, N aro ta , zebrał o 
s taw ieg o  w .eczoru niezliczoną ilość 
sw ych przyjaciół na ucztę. A gdy sake 
rozg rzało  ich uczucia, jeden z gości za­
w ołał: N aroto, jesteś zbyt wielkim
człow iekiem , abyśm y mogli pozostać, 
po twofm w yjeździe takimi, jakim i nas 
znałeś, wiec obetnę sobie uszy A gdy 
tegc dokonał, inmi noszl za .j£go przy 
kładem , obcinając  sobie nosy, ręce, 
palce.-. W zruszony, okazaną n r ło śd ą , 
N aro ta  w ola ł um rzeć, niż odjechać 
zabił się w ęc, Uczta zakończ} ła się o- 
gólnem  cha iak iri, a p rzeraź  Ina słijżba 
padp a liła  dom.

R zeczyw :śc ;e. tego  rodzaju  przy- 
iaźń nic is tn a ła  chyba nigdy w Eu­
ro p ie !

Japon ja  żyła oddzielona morzami

dd reszty św ia ta , w słuchana  w jedno­
sta jny  klekot drew nianych ,,g e ta“ de­
seczek, p rzym ocow yw anych  do nóg ta  
siem kaor, a służących jako o b u w ie ). A 
klekot ten jest rów nie charak terystyez  
ny dla m iast jaj>ońskich, jak  ch a rak te - 
-ystycznym  rów nież jest słodkr zajtach  
geranjum

M inęło w iele w ieków  od czasu, kie 
dy, i,ak mówi legenaa. bogiń'1 słońca A- 
m ateras o b ra ła  sobie te piękne w yspy 
na sta łe  osiedle.

N agle, w 1854 roKu przyp łynęły  do 
b rzegów  Japon ji duże czarne i b ia łe  o- 
kręty. G w iaździsta  b an d era  pow iew a­
ła nad nimi. Jak iś sta tek  am erykańsk . 
zatonął p rzy  b rzegach  Japonji... kkra 
sk rz y w d z i ob y w ate la  Stanów Zjednrt- 
conych . W  elka Ameryka żąda  zadość 
uczynienia M ali Japończycy  w zruszają  
ram ionam i —  nie słyszą  tych n ieuzasa­
dnionych p retensy j! Zagrzm iały działa 
okrętow e, pociski posypały  się na Ka- 
goszim ę. T ego mie znano jeszcze w Ja­
ponii, nie było ratunku trzeba  było 
prosić o pokój. Szogun podpisał trak ­
ta t, ale był to pokój pon iżający  dla 
„synów  Słoń ca “ .

Było to silnieisze w strzaśm em e, od1 
trząsiem a z 'em  —  dc* nich jap o ń czy cy  
są przyzw yczajen i'

.J a p o n ia  przełknęła upokorzem e, 
lecz nie zapiła iikw orem  zem sty.. —  
m usiała nadejść chwila rew anżu.

I oto w  c ąjgi! kMkunastu lat silna 
reakcia  zmień a zapom niany  kraj, w ul­
kan drzem iący w  w ulkan czynny Z a­
brano  się do nauki, zerw ano  łańcuch 
odosobnienia, uczono się od św iata  
zw yciężać go. jego  w lasneim  m eto­
dam i

N adeszły  la ta  zw ycięstw  w obec 
C irn , Rosji, N iem iec. W ładza szogu- 
nów' p rzeszła  do rąk  cesarzy. Mło­
dzież japońska  p łynęła  ku E li ropie po  
w edzę, w raca jąc  z nią, by mł swem u 
krajow i przysporzyć.

Sercem  —  tkwu w ciąż Japon ja  w  
•przeszłość', rozum — każe się j.ej zw ró 
Gic ku przyszłości.

N ajw yższym  ideałem  Japończyka 
jest „być gddnym  sw ych rzodków ". 
Kult przodków* jest p raw dziw ą religją 
tego  kraiju. Ale, aby  być godnym  
jarzodków —  trzeba  zw yciężać.

W śród 1 cznych , a d z iw n e  potw or­
nych brłżków' ja p o ń sk e h , poczesne 
m iejsce zajm uje leś. Oto kró tka  h isto- 
rja tego bożka.

Pew ien człow nk, imi-emem K ilr, w 
cz a s :e długich podróży po C hinach, u- 
Icradł w kraju prastarej, kultu ry  trzy 
ręczy, mezbędiie dla m łodej Japonji.

Czy jaojęcia jego o jaotrzebach kra 
iu redzim iegp  były  zaw sze równ* u /n -  
sad n P n e  —  zobaczym y '

P ierw szą  zdobyczą, letóraą okupił 
w ięz 'en :em w  Chtnech, był kalenciacz 
— nie znano go w ów czas w  Japonji.

D ragą, n iezbędną w iedzą, zdaniem  
Kibi, b y ła  znajom ość czarnej m agu, 
letóną zaszczep  ł w sw ej ojczyźnie.

A trzec:ni darem  dla ojczyzny był 
Kćtsune — 1 s. N :e chodziło  mu bynai- 
nwrej o w prow adzenie  now ego okazu 
do fauny na w yspach. Był to  lis szcze 
gó łny  —  był on  reinkarnacją starych  
cesarzow ych  chińskich, zdolnych pod 
tą  jaostacią do rzucania uroków*, do nai 
przeróżniejszych czarów , z k tórych pły 
nać m ogły szczęścia  j nieszczęścia na 
św*'at.

I o d tąd  lis.— bóg  lnari zw ycęży ł 
inne, s ta ł się opiekunem  rolnictw a, ry­
żu w szczęgólnośc '. O koło dw uch ty­
sięcy ś'wiatyń p o s iad a  bóg— lnari.

M ów : się często  eł Japonkach , że są 
jak  m otyle. Kolorowe, w yszyw ane ki­
m ona. duże kokardy  obi, rdb ą je po- 
dopnem i do m otyli, ale na tern się koń­
czy podobieństw o do sk rzyd la tego  o- 
w aaa . k tóry  jest sym bolem  beztroski, 
sw obody i pogodnego , ła tw eg o  życia.

Japonki m uszą być uległe i w y­
trw ałe. M uszą umieć, słuchać i nfetylko 
słuchać rozkazów , ale  zgadyw ać, u- 
prrocizse w dlę sw ego pana. Bo, jak 
i w szystk ie  kobiety w schodu, nie nale­
żą do s ebie, są w łasnością  ojca, potem  
m ęża, w reszcie  syna. W  dmu ślubu do­
sta je  od1 rodizców  szty let, —  jako  syni 
hol tego, że jest to od tąd  d la niej je­
dyna d roga, w iodąca  od m ęża —  ku 
śmierci.

I nie w ólno p a n a  sw ego nucizć, nie 
cierpkw ić. Ł agodny, cichy uśmiech nie 
schodzi z tw arzy  tej kob ety— m otyla a 
naw et w chw ilach najstraszn iejszego  
bólu  nie j>owinien się w ydrzeć z jej ust 
jęż albo skarga.

W  każdym  sklepiku m ożna kup ć 
sym bole cnót niew ieścich: trzy m ałpy 
—  za tyka jąca  uszy, zasła ira jn ca  oczy 
i zac iskająca  usta.

Uczucie zazdrość; je s t nieznane Ja 
potrafi, dum na je s t z tego podobno i 
dziwi się Eifropejlcnlm, w  które wciela 
s :ę często  „zły  duch zazdrości". B e- 
daczki, m ożeby chciały nauczyć się od 
Japonek  zasłaniać s o b e  oczy, *.ik o*wa 
sym boliczna m ałpka, 'eż tragedy j za­
oszczędziłyby sobie!

Ale „złego ducna zazdrości" tylko



SYLWETKI TEATRALNE

godności członków honorowych. S) Funda­
cja sztandaru. 9) Regulaminy kół | sekcyj. 
10) Wolne wnjoski.

PIĄTEK 
DzH * n j

Scfrorijuszs 
jutro 

G'Zfg rza

Wscnód stońci g, 6.38 

Z*<.hód G ońca'g. 17.4n

Spoetrzsźerńa Zaleadu Meteorołogltz- 
nego U.d.B. w WLlale.

Z dnia 1U marca 1932 roku.
Ciśnienie śreanie. 754.
Temperatura średnia: — 15.
Tem peratura najwyższa: — 10. 
Temperatura n,ąj niższa: — 16.
Opad w mm.: 0,3.
W iatr. przeważający północno - zcichod- 
Tenduncja: silny wtzrost.
U w agi: pochmurno.

CO ZROBIĆ Z 1Ą STARUSZKA?
Frd .ciszka U ssatow sK a, v dawa, 

la t 76, bezdom na. Zamieszkuje tym- 
czas m kątem u poczciw ych ludzi przy 
ul. Ślepej Nr. 1. Ci ludzie obecnie sa ­
mi są bez pracy. Franciszka Ussa-
kow ska żyje  z te g c , co jej z łas.kii 

-  Odczyt-koncert w ..Ognisku- kolejo- d j d  j s a ł i f d ,i.
weni. — W dniu 13 m,:.frca 1932 r„ o godzi J • . . .
nje 4 po południu w lokalu „Ogniska Kole Takie szczegó ły  mo na zn tlezc  W 
jowego“ przy ul. Kolejowej 19, odbędzie sję zaśw iadczeń u, w ydanem  p rzez Wy* 
„Oaczyt-Kon cert" pod tytułem: „Nad Pol- 
skiem Morzem".

Prelegentka — parni W anda Kluczynska.
Udział bjorą: pp. W anda Hendrychowna — 
órew , prof. Adam I udw.g — śp;«wj, Halina)
Hohenal ngerówna (C ccii Hala), Kazimiera 
Aleksandrawćccov.a (Cioo'a Albijnowa). Przy 
fortepanje p Zofja Godzjszewska.

W'd z a ł Opieki Magi trato m. Wiln* 
dii u 9 m arca  1932 r. Nr 45/4

Franciszka Ussakowsk:-, sed em -  
d zied cc iosześc io  letnia starus.-ka, po- 
śi z g a ą w s z y  się d n . 4 m aica, łam ie 
żebro. Ze złamanem żebrem udaje się  
sam a d o  sz p ita la  św . J . l ó i a .  Dyżur- 

R Ó Ż N E  na siostra i  d z ie ła  p o ra d y : trz e b a  się 
— Z Wydz alu Handlowego Sądu Onrę o b w ią z a ć  piZ ŚC ieradlcm . Ale rr.iejsc 

giw egc w W)lni*. W dniu 8 r w c a  r.b. w <,,n j r . | u nierr a
Wydziale Hrndlowym Sądiu Okręgowego w w b'P u a lu  n iem a. j .
w Wjlin.e odbyk) s ę  pod prze|\vtodnicfrw-em F ra n c isz k a  Ussakowska otrzym uje
Sędzjego p. Wąsowicza, walne zebranie diagnozę lekarską: Dr. Peleim an stwis r-

fp

Paweł Rymaszewski
po oł'ig'ch i ciężkich cierpieniach optlrłocy  Św. Sakramentami zmarł 10-go 

marca 1932 r. w wieku lat 46.
Easpcrtscja zwł k z domn iałoby ul. A. Mickiewicza 31 m. & dc kcśc! ła 
św Jakćba odbędzie s ę  dn. 11 b. m. o goaz 6 wiecz Pogrzeb na cmeuLrzu 

Rossa dn. 12 o godi, 5 wierz.
O tych smutnych obrzęJach zawadami; ją krewr.y.h i znajomych pogrąż-ni

w żałobie
ŻOSA, BRaT, BFUT3WA J BRATANEK

wierzycieli firmy Zygmunt Nagród:-’<i w  d/.a na piśm ie, żeT stotnie żebro jest 
W Jnie. .

Cel zebranja — układ z dłużnikiem 
Reprezentowanych było, bądź osobiście 

bądz przez z|ożanje odpowiednich deklara- 
cyj, czterdzieści k lką f rm tak krajowych 
jak i zagranicznych.

Spraw ozdane za okres Nadzoru Sądowe

złam ane. Skierowuje g  rączkującą sta­
ruszkę do szp tala /y d tw sk ie g j .

W iozą ją tam dobrzy ludzie. Ale 
m iejsc w szpitalu niema.

W iec Fra ciszka U ssakow ska po-

I
Szurszetwiska w roli Krystyn 3' 
w sztuce „Yirtut, Miljtari".

RADOŚĆ ŻYCIA
traci w iele ludzii, k tórych dręczą okro-

ŻAŁOBNA dawy Mecenas E r  Olechnowicz.
• Fo krótkiej dyskusji, zapropanowzmy 

—  W siObOn dn ;a  1 bm. Oubędzie przez firmę lączme z Nadzorem Sądoiwm  
się o godz. 8 ,3 0  rano w  kośc’ele św. układ, został przyjęty wszystkrem; glosami 
K aźm ierza  uroczyste nabożeństw o  za p i^ -tw  jednemu. 1 u. jeden glos, Dodany 
spokój duszy ś. p. ks. b iskupa W lad y - Prze.CŁW ukladoui. a więc za upadłością, na

go nad tą fjrmą, wygłos} p. Nadzorca Są- w raCA do S »eg3  kąta p izy  ul. Ślepej.
J j przygodni r piekunowie powiadają: 
piąty dzień nie m oże j ż w yjść n* 
podwórze. Trzeba ją jakoś leczy ć. Cny-

P-
s ław a  B aiiJu rsk iego , n ieodżałow anego 
p rzy jac ie la  m łodz.eży gim nazjum  0 0 .

pne bó le  reum atyczne i nerw ow e. Lecz Jezuitów . Na pow yższe nabożeństw o  
tóem a fK"wodu do  rozpaczy, gdyż już 
w elu cierpiących odzyskało  sw e zdro­
wie p rzy  pom ocy Togalu. T abletki T o - 
gal bewi em zw alczają  te n edom aga- 
nia, w strzym ując nagrom adzanie  się 
kw asu m oczow ego, który, jak  w iado­
mo, je s t p rzyczyną tych cierpień. Nie­
szkodliw e a la  serca, żo łądka j innych 
o rganów  Spróbu jcie  i przekonajcie  s !ę 
saiTnf, lecz 7ąd?jc>e w e w łasnym  intere

zapraszają  przy jació ł Zm arłego 1 w ier­
nych OO. Jezu ci.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Walne zebianic Biatn,;ej Pomocy Slu_ 

haazy 1NBEW, — Zarząd B ratnei Pomocyj 
Shchaczy Wyższej Szkoły 1NBEW w 
Wftnie podaje dio ogólnej wiadomość) człon 
ków Stow arzyszrna, iż w dniu 13 marga 
rb„ o godz. :0 / 0  w pierwszym terminie,
zaś o godz. 11,40 wl drugim, odbędze się
'v lokalu Szkoły Doroczne Walne Zgroma­
dzenie członków Stowarzyszenia z następu­
jącym pi rządk em dzjtnnym : 1) Zagajenie.

. _  , 2 )  WyDór prezydjum Zgromadzenia. 3) Spra
s e ty lk o  o r y g !n a ln y ch  tab le tek  T o g a j. wozdanie Komisji Rewizyjnej. 4 ) Sprawo-

- i ) o  n ab y c ia  w e w szystkich a p tek a ch - z,d 'liL' rządu S tow arzyszeni. 5) Zatwjer
■  W 7 P 7 a T  / i / n  dze" e Prel mnarza budżetowego. 6) WyboP  W . Z. H. Z. A. I —  4 0 /9  ty  jn  władz Stowarzyszenia. 7) Nadinfe

ba rycyną.
A le irudno trzymać w ciasnym  ką­

cie chi rą, zgorączkow aną, starą ko- 
birtę. Co z nią zrobić? Co zrobić, 
Kiedy sżpiiale jej nie chcą?

W s .m ej rzeczy: co  zrobić ze sta­
rą, bezdom ną kobietą, która złamała 
sobie żebro?

Po krótkich i clętkfch cierpieniach zm arł dnia 10 -30  
marca r. t -  nasz t k c c h a n y  i n tecd żałow an y JC EC

b. r. ADOLF GORDON
O czem  zawiadamiają pogrążeni w głębok m smutku

DZIECI i RCDZ5MA
Eksportacja zw łok o d b ę d z ie  s ię  w n ied zie lę  dnia 13-go marca  
r. b. o god. 12-ej w poł.  z m eszKania przy

Jasińskiego 24.
ul. Jakćba

Rozmowy z bolszewikami
leża] do przedstawiciela szweci>zk'ej fiibryki 
,Munktels“ (traktory, silniki) a tak się sk]a 

dało (glosujący układem powinni byli 
reprezentować 2/3 zadłużenia Firmy), że 
usiłowania owego pana o mały WJos nje 
Uwi eńczyły s :ę powodzeniem.

Układ został zawarty.
— Ż o ł n i e r z a  s o w i e c c y  c h c ą  

d o  a r m j j  p o l s k i e j .  — Na ode nku 
Dzjsna na teren polski zb eglo dwóch żołnie 
rzy z sowieckiei sti aży gian cznej oraz pię 
c;u wiościan 7 okięgu Urysskiego. Żołnie ze 
zbiegli wyraz Ti chęć zaciągnięcia się do woj 
ska pc.lsk;ego,

T E A T R  i MUZYKA 
— „V{rtuti MiKari" — iia Pohulance. —

Dziś, w piątek, dn a 11 b.n,, o godz. 8 w.
bohaterska sztuka Kazimierza Czyżowskiego , - .  , , ,  ,   , ,  . r a
01 V rtut; Al I tar, ‘ w którei autor daie Lew-nson i Itgo prawa ręka Kantor sn.-cnskiego p< dpaJono zatmdov.ai ,a guspo- pow^n.a . ...* • .»v.rrur. nt rar, , w Której autor oaje „  . . J v  ̂ Stefana S^a» ta j-. Pastw ą płomieni W tymże dniu Uc Urwano podpal.C dom

PoupŁuCma doko in sszkalny Klemińskiego Józefa. , m  w
" żbrodn.czy zamach uda*-emnio-

Kantur już srhwytany
WILNO Ni cd^iaku Suchodowsztzyzna 

odbyła się poiskc-sow-ecka konf rencji £ta- 
niczna. Tematem uara^ była sprawa poctrie 
lenia patrolującego zcłaierza i'.O.P. przez 

Złoty Sztandar, ÓW ch cagow ski dwóch pijanych żołnierzy sowieckich,
Złoty Sztandar, który uprowadził m ałe 
go Lejbcwicza, został, jak w  adorr.c, 
szybko przez po’, cię  zlikwidowany.

D w óch tylko hersztów zdołało zb;ec. WILNO — We wsj Zachotce, pow.

uprowadzenie dwóch drwal z końmi na -ts- 
icn sowiecki W wynieu narad delegaci tc -  
witckiej aomis|i zobowiąiali się zwrócić zi- 
tr2yiuan/ch drwali z końmi oraz udzielić od­
szkodowania rannemu żołnierzowi,

Zbrodnia podpalenia na wsi
dri-

 —> ze zbożem Podoalen a  doko mieszkamyI S  wa kr‘ ,eg:<m0we Sip d« Lf̂ ' P ^ y p ń s z c z e n te  >- b.Sef s zawłaja -  Alekr-y którego G lęb o k ^ t.
P rtn ló hm r, 00H7 s  w k a z a *V s i§ m y ln e . Kantor W s w e n  d c -  jresztow ano i osadzono w V..ęz,eniu w  Głę no w sam

* o • * ćułiorlA-iAMiłł Ko«r1\rolriorti mirorżal t7Ó I Pmlritłttiitrń fłnPTlwkfl OOdt)3l3C7.0' WćITOŻ'0OO

ł ?   1  ̂ _
przekrój dz(ejówi, począwszy od wybuchu Rub*tl. Narazie plzypltszćzano, że prze d'iaite
wijelkiej wojny —   ’1-' — .................................  " "
— az do czasów

Jutro, ifWt sobotę v.„. ^ . . , , , ,  .
„Yirtut Al i rari" św iad czen iu  D andyck 'em  u w ttz a ł, z«n aj
” — Premjera „Ich synowej" — w Teatrze lejPieJ S ę na miejscu- Tu gc
Lutnia. — D zś, w piątek, dnia 1 1  msrea, o przecie szukać nie b ę d ą . Ale przehczyf 
godzute 8 i po raz pierwszy ujrzymy ta się. W czoraiszej w ła śn e  nocy znalezio  
scen e Teati i.utnja ^ esc .ą , pełną nje- jpnro knm oanów w  dzieln cy
bywałego humoru kowiedję Adama Grzyma- . , *  « • • i  i • i• -  ■ - now-' św ietna żydowskiej;. Poszedł na Łuk-szk:, aby

wi wdrożyła dochodzeń?*; w drodze postę- 
doraiittgo.

poepaiaczomCzas, Pi zeciwKo 
bctócim PrJkp.atura przeciwko podpalaczO- wdrożono sleaztwo.

E ■» o* -tac-. -w aw aB M y ł  wcimt-* .  » a.

ły-Siedlecki'ego pt, „Ich synov

\

O w ładzę w Bratniej P om ocy U. S. B. ubiegają s ę dwie grupy.
Obydwie są nam ebee liitoiiro, obie tą ekspozyturami star­

si 9 społeczeństwa. Z^rdunoi róż nim/ si^ ideowo z kof. 
H. Oembihsl n , 9k również z kol. Ochocd-m et C o, rozkochanym 
w nacj. .■■ * fi..e H tle o, są oni dla n is  przedstawiciełam; gasną- 
ctuo sw uta zbankrutowanych idei, są kaptinsm i obcych b o i ó # ,  —  
a • m i-m err z*prźerzcn'ern hasła buntu m łodych w sensie w yd b /.vania  
m w y c n  w crtości i prawd z nieprzebranej skarbnicy Ducha P o h s ic g o . 
M!«dzy nim i i riiem* Jest taka różnica, Jaka dzieli człowiek? 
wolnego od niewolnika.

:m sam em , żadnej ze wspomnianych g r u p  n ie  moglibyśmy 
niydy powierzyć naszego p zeostawlcieistwa ideowefo.

Ina. :ej jednak m a s ę  sprawa, gdy chodzi o zagadnienia gosp od arcze.
W ty m  w y p a d k u  ró żn ic a  id e o w a  n ie  je s t  rzeczą i j to tn ą .
Bratn ak U. S B. t j instyijeja gcrspodarcca, której jedynem  

i \ j/iącznem zadaniem  jest jak riajinteasywniejsz pom oc malerjalna sze ­
rokim rze-zom  m łodzieży akademickiej. Tanie ooiady, liczne pożyczki 
■ m€ mir 7 ni< w domu akademickim i t. d. — teao domjga nv 

się od władz naszegj Bratniaka.
Naiomiast od reprezentacji ideowej — wara.
N ^ eż y  ona wyłącznie do kompetencji ugrupowań ideow ych m ło ­

dzieży akademickiej.
j 3 ozum ując, łatw o jest powziąć decyzję przy obecnych w y b n a ch .
Do Z a jad u  Bratniej Pomocy U. S. B. winni wyłącznie wejść 

t Ofzy i u c z c iw i gospodarze mienia m łodzieży aKademickiej.
Giu na rfoi Dembińskiego, rządząca Bram a Pomocą w  b. r ., 

zcała rgzumin z uczciwości I sprąćyste] gospodarki.
„N arodow i.' grupa kol. O .hock iego  i C o, to dunni  w spófkoledzy  

o t i sacyjni defraudantów z U. S. B., Polite.hniki W arszawskiej, W yższej 
Szkoły rIrndlowej w W arszawie i W. S. H. w Krakowie.

Kuleianki i Koledzy!
W ybierajcie tciaz komu bezpieczniej jest powierzyć rrnenie ogółu  

n łodz'eży akademickiej w W ilnie.
Myśl Mocarstwowa 

Akademicka Młodzie £ Państwowa 
Koło WikeńsKie

obsadę stanów :ą pp.: Jtisińska-Detkowska, 
^-iełjnska, Kamińska, Mai nawtsk-a, Lubaw­
ska, Ciecierski, WoRejko, Domański, Dobro 
wolski i iti.

jutro, w sobotę dnja 12  bm., o godz 8 w. 
po raz drugi „Ich synowa".

— Baśń dla dzieci „Czarodz;ejski'e wrzec'o 
no- — w Lutni. W n :edzjelę, dnia 13 bm., 
o godiz. 12 m. 30 w poł. odbędze się przed 
stawi enie dla grzecznych dzieci uroczej oa- 
śmi, ze śpTwamj f tańcami pt. „Czarodziej­
skie wrzeciono" j „W ieszczka lalek" wi wy 
konaniu uczen c baletu Lidu Whiogr.idzkiej.

POPOŁUDNIÓWKI NIEDZIELNE:
„Dwunasta noc‘“ — na Pohulance. W nie 

dzielę dn a 13 bm., o godfc. 4 pp. ukaże sję 
wesoła j o wysoce artystycznej treści korne 
d a Szekspira pt. „Dwunasta noc" po ce­
nach popołudniowych. Zalecona dla młodzje 
ży pr.ez Kuratorjum Szkolne.

„Co może Kobiet-" — w Teatrze Lutnia, 
W njedźżeię d'nja 13 bm. o godiz. 4 pp., po 
cenach popołudniowych dana będz e fascy 
nująca, arcy wesoła komedja Antojne'a pt. 
„Co może kobieta".

— Wielki koncert symionfezny jutro już 
odbędz e sję m  Sal Konserwatorjum (Wiel 
kai 47). P-ędzje to jedyny w tym sezonie*

skom pletow ać osaczoną tam bandę. 
Teraz kolej na ostatniego, Lew nso-

na.

L E K A 3 Z  D EN T  r S i  a
Gła. liłŁ - GINTUŁT G NTYŁŁO

prrtprow . d ił lę 
ui. Jd jjieil -ftłka  9. tc l. 15—16

Przyj noje od 12 -2  i 3 —7 godz. w isc;. 
Wie.zorowe godziny w rd łig  up-zed- 

, nich zaiłi'6^ . Gab net R >e tgenowsKl. 
Lampa , S O L l U X ‘
ESH_KB.BSn

Z izby Przemysłowo- 
Handlowe]

W' dni:u 1 iii. rb. została przyjęta przez 
Piezi.sa Izby Skarbowej w Wjlnie oelega- 
c:a Izb y  Przemysłowo-Handlowej w W fm e  
w składzie Prezes i Izby R Rue.ńskiego, W i­
ceprezesa A. Załlrnda j Dyrektora W . Barań 
skiego. Delegacja zoNTÓcjja uwagę p. Pre­
zesa Izby Skzrbowej na fakt brndzo znacz­
nej 0:b*i*żki obrotów w roku 1931 w po- 
równan u z  r. 1930 i wynikającą stad ko 
njeczność uwzględnienia tej okoł.czności w> 
v,vmiarach podatku przemysłowego od obro 
tu za r. 1931.

W odpowiedzi na wywody delegacji, p 
Prezes Izby Skarbowej uzn.T za n esporny

S P O R T

Z w ło k i p rz e s ła n o  d o  K o stiicy  ŚW. Ja -  fakt obnfżkj obrotór-e, wynikający zaió»vno
ze spadku cen jak ii skurczenia się o b r -  

}A' . . . .  . . .  , ,,  _ tu, cod względem ilościowym. Kwestia
— Ztodz.eje w spjzamr. — W nocy z 7 fa’ należyc:e oświetlona na ostat-

na 8 bm. nieznani sprawcy, po wydęciu szyb n :m zjeźdzje nacz. Urzędówt skarb, przyczem 
w okn e, dostali się do śpjżarki Smolińskiej skanstatowuno, że w przecięciu spadek F n  
Agnieszki ovi diomu przy ul, Senatorskiej 9, dochodź do 20 proc. w p. iównanju z obro
skąd skr jdli bieljznę męską i damską oraz po 
śt ulową i wędliny — łącznej wartości 528 
zl.

OSZMJANA
—  Dzieciobójczyni. —  Z Oszmia-

tam z r, 1930.
Cyfra ta oczywiście nie jest s ztywna i 

nje będzje mjal? szablonowego zastosowa 
nia za r. 1931 W ymiary te  traktowane będą 
w poszczególnych branżach w sposób indy­
widualny, orzyczem w dąż-miiu do znaiez 'e- 
nfa sprawiedliwej oceny brai.e będą pod u-

n^w iu lką mrarę arty^tybgną !;ym ny donoszą, iż W dn u onegdaiszym  W wagę przedewszystkiem’ wyniki obrotów, wy
1 n ;„ m :PU rinmii 7./ifii Pi,dr^rróK»*v 7nnlfr- knzatu* w poszczególnych branżach przezuniczny, urządzany staraniem » łC..» ]* Ku . ,

Towar ystwa F 1 harmoniicanego Wysoce P iw incy  dom u Z ofji P rsk o ro w n y  zna le - kazane
wartościowty program koncertu (Chopin — x : nr',P R'
Koncert e-mol!., R. Strauss — poemat sy-mfo 
njcziny „Don Juan", który Wjlno usłyszy po 
r"iz p erwKzy, oraz Czajkowskiego — Vl-ta 
symfonja .Patety :zna"), iak też świetna dy 
rekcia W. B'erdjajewa, doskonała pianistka 
R. Nadolmaiiówtmii oraiz zwiększony zespół 
Wileńskiej O rkestry Symfon cznej — ze 
s trony wykonania — złożą się na istotnie wy 
hjrną audycję.

przez
7’no m artw pon n o w o m d ra  .dci żeń- przedsiębiorstwa projwiadzące prawidłowe z no m artw ego now orodtea ptc. zen handlowe, oraz opjnje rzeczoznawców
sk:ej. L scalono, az now orodki udusiła  ^ onfeiencj. zahońcev4 p. Prezes ł*by 
P tskorów na l w p iw nicy go  ukryła. Skarbowej oświaidczerem, jż ałkowj-ue zda

POSTAWY je sobie sprrjwę z kcmiecznuścć uw^ględnje-
— Organizacja Powiatowego Komitetu nja zarówno (interesów Skarbu ‘-'ahstwa jak 

Obchodu Ln.ertin Pana Marszałka Józefa Pil- i wyjątkowo trudnej sytuacj-; c-iatn ków oruz 
sudskiego w Postawach. W dniu 5 marca wyra a-J nadzieję, że problem leń da s>ę roz- 
b ■. w lokalu Starostwa z inicjatywy Rady strzygnąć przy ścrsłej -wlspOIpracy Władz 
Powjatowej BBWR. w Postawach odbyło Skarbowych z reprezentacją sfer gospoda*--

Bilety w przedsprzedaży można jeszcze na s ? organizacyjne zebranie Kom tetu Gochc - czych, orzedewszystkiem w osobach rzeczo- 
- ................................ ~ dn imienjn PanaM arszalka Józefa °jlsud- znuwców, wyznaczanych przez Izby Prze-

■
wieki 'm żk e j szkoły, rgpgłyby tak jarzy pozosta ł sam  przy skale. P rzez osi
tłum ić, czy w y g n a '. A zresztą, kto wie, 
co się za ta  uśm iechniętą wiecznie tw a 
rzyczką kryje

Takie są zw ycząje w tym kraju, 
niezrozum iałych dla nas lu u z , którzy 
n e znają  zależności od rzeczy, bo w szy 
stko, cc* m ają, m oże być każdej chw ili 
zniszczone przez trzęs  enie z ie m , ale 
podległych tw ardym ,
[traw om  tradycji.

W ia ra  -i w ytrw ałość zw ycięża 
w szystko : kruszy skały  i w zrusza ser­
ca. Tak. jak  w  leg en d z :e o tunelu, wy­
bitym  w ska]

em -

byc w „Orbisńe" — Mickiewicza 11 a — od 
godz . 9 Jo 7 iw aoz oraz w dzień koncertu 
w kas:e Konserwatorjum od godz . 7 w,jęcz.

CU GRAJĄ W KINACH? 
Heljos — Gajda trojka...
Hollywood — Czterech z legji.
Casino — Szyb L 23.
Pan — Ludz „ morza.
Stylowy — Miłość Żorżety.
Światowid — Marokko.

WYPADKI I KRADZIEŻE 
S am obójstw o  w  w ydziale śled ­

czym . —  W  dn u w czorajszym  w  W y­

noście lat uderzał w  skałę  sw ym  mło­
tem, a iudnóść okolicznych w iosek do­
pom agać mu zaczęła  w końcu  p racą  
i znos.ła  żyw ność. Napjle zjaw ił s;ę w
w iosce m łody sam uraj, który słysząc dziale śledczym  usiłow ała popeln ć sa 
imię R jokaja, w ydał okrzyk  tryum lu i inobójstw o przez w ypicie trucizny nie- 
i wydolbyfyni mieczem rzu c ł się ku jaka Szejna Cieśla, lat 44 (.Nowogródz 
skale. —  Był to syn zab .tego  przez ka 2 0 ) , posądzona  o k ra d z e ż . Ć !e ś li 

n ew zruszonym  R jokaja sam uraja , Uężył na nim o h o -  w stan ie  ciężkim odw iez/ona została do 
w iązek  odnalezien ia i zalTc-a m ordercy szp  fala S aw cz . 
ojca. 1 dto -po la tach  straconych  bez- 
pow rotnie na d rogach  jap o n ji —  na-

w skale przez S am uraja  w  Ao . „  . „
Na w yspie Kusu, koło im asteczka ^ 'n u r a j  zaczeka! na zakończenie lane

Ao pokazu ją  podróżnym  Wąski, długi * V m'a jUZ y  s ta f Reł'
«4nel, p rzeb ity  w  skale' w XVII w ieku. \  a "Zuiin' Niemnem pyzejsc u, u- 
O ta  historja tego tunelu: zając w  .-*ciaiię przed sobą

D , „ , -i ,* • M łody sam ijraj siedział ponuro  na
au n - 1■ a | 2 p rzypadk  e,n uboczu, pilnują, sw ej 0fia y, by się mu sw ego pan<* i zrozpaczony, rzucił s>ę w ____

R achna C hana (K a lw ary jsk a  1 ) "z 
_ . . .  zam iarem  popełni enia sam o b ó jstw a  na­

deszła  s łka chw ia zemsty !Aie ludzie p iła  się denatu ratu . W stan ie  groźnym  
obron ,li Rjokaja i w ybłagaL . bv m iody o, a n ,io e o .yb łaga li, by m łody przew ieziono ją  do  szp d a la  S aw cz . P o  

w ód c ężka sy tuacja  m aterją lna  i niepo­
rozum ienia rodzmne.

wir zabaw , grzechów  i zbrodni. Lecz 
opam  ętaw szy  sie, ze iw al z tern ży- 
c eni grzesznem  i udał się w pielgrzym  
kę po kraju. P rzyszed ł w e s z d e  do 
w .oski odległej, sto jącej przed skałą 
olbrzym ią, pochy loną nad p rzepaścią,

me w ym knęła, ale w reszcie rzucił się 
do robo ty  z zapałem , chcąc przysp ie­
szyć ch.-.ilę zem sty. Klęcząc obok wro 
ga  sw ego uderzał w  nieruchom ą ścianę

A po dw udziestu latach m łot Rio- 
kaja dźw ięknął dziw nie  jakoś \ przed

bez d n a  Na d ru g ą  stronę skały prow . navvPr’lł oślepłem ; jeg o  oczym a ukazała  
dził w ątły , w iszący  m ostek, z pow ią- S!(̂  P rL,żnia.
tanycb b erwicin, oD asujący skałę. W ie Dzieło było skończone! W polczu- 
le ludzi, k tórych horoskopy były zło- c bezgran icznego  szczęścia, pad ł do 
w różbne, zg nęło w  p rz e p a śc i.' R jokaj- nóg in śdcie la , oczekując ciosu-. Ale 
grzeszny  sam uraj zap ragną ł dokonać m łodego sam uraja ogarnęło  w zrusze- 
w elcdpom nego dzieła, aby  zm azać n e :  podniósł i ob ją ł w roga  —  nie p ra - 
hanbę i grzech  ze sw ego 'rmen a. W e- g naf zem sty w obec w ielkiego tlz ela. 
zv\ał w ięc ludność wiosk, i uzbro jo- k tóręgo on dokonał 
nych w  łopa ty  i m łoty, poprotw adz ł ku 
skale Lecz oni nie w ierzyli, by możli-
wem by ło  dokonać dzieła, które zd a- iAfciNw.
w ało  się p rze ra s tać  siły ludzkie Rjnkaj

— Fałszywy bilon. — U dn, 7 bm W -
tw nsk Konrad (Kalwaryjska 82) zameldu 
wal •poljcij, że Sztolpe' Boruch (Zarzecze 
42) regulirąc należność za papierosy, dał 
mu fałszywi monetę 1-zlotowf 

— r'cdrzutek. — W klatce schodowej 
domu Nr 44 przy ulicy Zawalnej zosta} zna 
leziony podrzutek plqj męskiej w! w eku  oko 
lo 3 tygodni. Umieszczono go w przytułku 
Dajec ątka Jezus.

— Podrzutek. Waikowska Janina (Wodo 
ciągowa 5) dostarczyła do 5 konTjsarjatu

Jziecko ptai żeńsk:ej w wljeku około 7PP.

skjego. Zebraniu przawodn'c2ył p. Starosta 
Niedzwieckj W., sekretarzował p. Polit M, 
Kjerowmk Sekrełarjatu BBWR Na zebran u 
uczestniczyło przeszR> 60 osób, przedstawi­
cieli władz, duchowieństwa, cwganizacyj i 
społeczeństwa. Uczestnicy zcb-arja utv,>- 
rzyli Komjtet, w  składz e: pp. Kęstowicz Jó­
zef orzewodnjczacy, Polit M sekretarz mjr 
Kammskj E., Prota,ssew:cz K, Balun M, B?l~ 
cerzak E. Liss Wt. Porzecka, Bartoszewi­
czów a, Mjkucki C, Turczynow ie' R, Pfetroń 
A, Kipelciwfczówna — członkowie. Na prze­
wodu czącego honorowego wybrano p Sta­
rostę N edźwieckfego W. Powołany Kom'tet 
zaraz obradował nad ustaleniem wwtycznych 
programu uroczystości.

Uroczystość rozpocznie się a reczorem w 
dn'u 18 marca capstrzykiem oddziałów Fe­
deracja, Zw, Strzeleck'ego i Straży Pożarnej

W sobotę dnja 19 'marca sofcnne nabc- 
eństwa w świątyniach, defilada oddziałów 

Federacji. Zw. Strzeleck:ego i organ zacyj. 
popularna sikaoemja popołudniowa i akade- 
n :'rj wieczorem. Szczegółolwe opracowanie 
programu pow' erzono p. Protasse w jeżowi 
Kazimierzowi.

— Ś m i e r t e l n y  u p a d e k .  — Ko|o- 
wjcz Jan, mieszkanfec 'wsj Pok.ajewszczy 
zna gm. posrawskiej wsiadając na konia po 
śtizgnął s:ę i upadł na lód rozbijając sobie 
głowę. Rana była tak c'ężką, iż przed we­
zwaniem lekarza Kołowiez zmar1.

Z FOGR/.NICZA
—  W y s i e d l o n y  s t a r z e c .  —  

Na odcinku gran.cznym Orany z granic 
Litwy w ysiedlono 65-letniego B olesła­
wa Grzywińsk eg o  b. urzędnika, który 
rzekomo nie posiadając obyw atelstw a  
litew skiego zajm ował pew ne stanow i­
sko w  Ol cie.

—  Konie przez granicę. —  W  pa­
sie pogranicznym  gm. kołtvn;ańsk 'ej i 
sąsed in iąj ginęły m ieszkańcom  okolicz­
nych w si korne. O becm e zdołano u s ta ­
lić, iż grasu je  tam  'dobrze zo rgam ze-

k tó ra  kra­
tery  torjum

mysIowo-Handkywip.

Z s ą p ó w
B. NADKOMISARZ ST. GRAFF SKAZANY 

NA 3 MIESIĄCE WIĘZIENIA

Przy końcu 1927 r. Jo Głównej Komendy 
PP . zaczęły napływać raporty funkrjeiarju  
szów policyjnych o tern. że ówczesny kierów, 
r\k policji po>:tvczne: n3d.vOi-is;ar/ Sta
nlsław Michał Grcff zalega w wypłacaniu na
I znych pracownikom djet za czasokres od przedj! przeszkodą.

WttoSanie na mistrzostwach Polski.
W dniach 1 1 , 12 i 13 bm. odbędą sję w 

Poznan|u zawody boksersk.c o m.strzostv, o 
Polski. Będze tć> nąw jększa impreza bok­
serską w ty.n iczonje j tem oiekeM-wza, że 
uczestnicy wallt, mlistrze poszczególnych o- 
kręgów, są dziś zawodnikami o wyrówna­
nej klasie.

Wjiiio wyszIe, a przynajmniej nosi się 
z zamiarem wysłania na m istrzostwa tylko 
czterech zawodn kow: W iltera lub Bagiń­
skiego — waga musza Łukmjna — piór­
kowa, Maciukowa — lekka j Pilnika — pół 
średnia.

Anj Walter ani Bagiński nie są jeszcze 
zuwodnikamł, którzy mogliby stawać, jak 
równy z rówiiym, przeciwko Moczce '-ub . 
Wieczorkowi. r

Łuknin wprawdz:e piopraw ł aję znacznid' 
ale czy da radę Andersowi lob Rudzkiemu? 
Daj mu Boże, ale to wątpliwe.

Plniik. niepokonany (w W inie) Pilnik, 
kpaaf boksu wdeńskiego, ma na rozkładz^ 
nr. j. Sewerynjtłka j Arekjego. Ciężki orzech, 
do zgryz enia i samego zapału może me wy­
starczyć do pokonania jch, zwaszcza, że i 
pozostał współtowarzysze wagi, to też nje 
ułomki. i

Szkodri, że Wrojtkjetvvicz wycofał się ? 
czynnego życia sponowego. Na mistrzost­
wach Polski' walczył on już mejedn rkrornje 
i mógł w tym roku pokazać, że Wilno ma 
'.nocnych zawodnił ów.

BoKSerzy wdeńscy wyjeżdżają dziś pod . 
opje-ką p. Kleczkowskiego. Będzjemy czekać 
z zainteresowaniem ny wyniki ich walk (4). 
Lekkoatleci myślą już o sezonie.

Narciarze i lyżwnarze anj myślą jeszcze o 
kapitulacji. Korzystają z zimy, oczekują z 
niecjerpl wością n:edz:elnych -ajwodów, ani 
chcą stuch ć o wiośnie. N:e było zimy w zi 
m e ,  njech będze przynarmn.jcj na wjosnę— 
powjadają — me ljcząc się zuDełr-je z lekko­
atletami i piłkarzami, którym już tęskno d» 
robot;'.

Głównie niecierpliwią się lekk latlec, J arj 
mo zapiow ;edzj późnej wiosny, zapow edzfelf 
na 17 kwiertnic, inaugurację sezonu biegiem 
naprzelaj. ( t) .

W  NIEDZIELE NA PO ŚPIE SZ C E
Powiodło się organizatorom zawodów kon 

no-narciarsko motocyklowych. 2ajnteresow a 
nie ogromne, a dziś już można byc pew­
nym żt wamnkj śnieżne będą dosk rnłiłe.

Zawodnjcy, zapisani do konkursów hjp- 
r.:cz’.)ycb te n u ją  zawzięcie r.ozum ejąc, że 
w żavvodach z mowych, jeszcze bardziej niż 
w letnich, decyduje przygotowanie konia, 
dla którego rr.ekkośc grurĄtu jest przeszko-

1925—192(1.
ZaiTądzone p^zez komendant? policji p 

Przeszałowlcza dochodzenie ustaliło, że b 
ncdkcm.sarz Graf! pjen ądz na wypłata 
djet i  Komitetu Wojewódzkiego otrzymai. 
Wypłat jednakże nie dokonał. Prowadząc Rk 
komyśłny tryb życia nadkomisarz Graff 
sprzctiiew 'ei zył częśc tych pieniędzy.

Suma ta sięgała 6,432 zł. 30 gr.
Badany nadkomisarz G-aff oświadczył, 

że sprzeniewierzenia żadnego r.jt oopełi' ł, 
a rzekome braki gotówki oowstały z powo 
du zagubienia pewnych -achunków j wadlj 
w.e prowadzonej ks‘egi.

Na zarvtanje dlaczego nie prowadził

Nie ir.n ej kłopotu im ją  skjoeringiści 
z ujeżuż&ji.cai kon.a, a skisk^oerjiigiści z 
koniem i partnerem — naxcia;-zem. Wobec 
niemożności przeprowadzania treningów na 
torze, zniuszerfi, bvlj wyszukać sobje odpo- 
w edn'ch terenów.

Najmniej może trenowali motocykliści 
mając pod względe, a terenowym na jtruć 
niejsze pr^eszk^Mly do przezwyciężenia. Na 
szosie „obojętnie' pędzić z szybkością wy­
ścigową, na boczn[frh drogac" śnieg przesz- 
l:adza.

Jeśl; już mow;my o trudach zawodników 
to niescrawiedlbYOścią byłoby pominąć mil- 
czenieuj wielkich trudów gospodarza toru

. ljesięcy, które Gryszkiewńczówna Wanda 
(bez stałego miejsca zaw eszkanja), p&ZoSta 
w:la u niej w dniu 1 tan.' Dziecko ulokowa 
no w przytułku Dzieciątka Jezus.

— D z i e c k o  z m a r z ł o  n a  w an a  szajka koniokradów ,
S m  e r ć .  —  Buc’rew'C7 R yszard  (W '* dz one kon e p rzem yca na 
u r n  fc, ika 2 2 )  znalazł około  d o n u i N r 4 lTewsk e. W łaśn ie  onegdaj na granicy 
o r  ul  B ołtupskie, tru p  now orodka, zostali ujęć' dw a; osobnicy, k tórzy  u- 
ow inety  w  oap ier Oględaifly lekarskie s łow al' przem ycić konie do L'(\\ y. Za 
nte u jaw n iły  n a  tn ip ie  śladów  g w ałtu , trzym ani przyznali się do k ra d z :aży i 

n L T  - ------- ------- - w ydali dw ó ch  sw oich w spóln  nów.
lelka V  ’ z zędu^szfclanke' aturGne? ŵ >dy ^ ^ y s c v  nal iżeb do Zorgan zow anęj 
gorzk ej Franciszka-Józefa. żą-Gć w ' ani,:; szajki, na której czele stał M chał Kuły 
   ł -1 i lanis

Przac'-zalowic7° dochodzenie ustaliło, że i6m. Tw ardowskiego, na którego barki 
r ‘e m-al na ,o czasu, uważając, że przede- spad! obowiązel doprowadzenie toru na 
wszysłkjem należy dbać o bezpieczeństwa Pośpjeszce Cio stanu należytego. Oczyszcza- 
krrja. nie toru -: walcowanie odbywa się już od

Tłomaczema te okazały się niedostalecz szeregu dni. 
nenii i sprawę skierowano na drogę sądo ' Prócz toru dla skjoerjngu Lrzeba byjo 
wą. przygotować teren dla konkursów hippic/ -

Onegdaj spiawa znalazja s:ę na wokan- nyct specjalnie doając o to, ażeby miejsce 
dz |e  Sądu Okręgowego w Wilnie, odskobu przeu przeszkodami me było zbyt

Na rozprawie sądowej oskarżony pot w i er lti ękkic, co utrudniałoby skok j mogtc być 
dz"! swe p.erwotne zeznania, zjożcne w śledź przyczyną katastrof.
tw ?. Jok wadzimy wię< z tego, z&rganńzowa

Po zbadaniu całego szeregu świadków i nie omawianych tawodów wymagak. w ielkjt 
wyslucłisnin orzemówienia p. p-okuratora go wysiłku organizatorów i zawodników. Na 
GSdrojcia. Sad ocios'1 wvrok, mocą które Zczęście zostaną oni sowicie wynagrodź*, 
go b. nadkom |sa'7 Graff zostal skakany na. ni mllem przeświadczeń*em że przyczyrjli 
osadzenie w więzieniu na przeciąg 3 miesie ie dó stworzenia stałej, wjelkjej Imprezy.
ej-

Prokurator zapowiedział apelacje.

DsiS

Srooka X-tei Klasy
w s-Mf Kreńcwtf (Zawslna 1)

poci. o gadz. 20-trj. i

W to n e należy już dziś wątpić, gdvż z ca­
la stanowczością można twierdzić, iż zawo 
■dy przyjęły s ę  zarowno iw sferach woj­
skowych, jak sportowych i u publiczności.

Przekona na« o tern w niedzielę f.ekwen 
cja publiczności, (t)

PAMfĘTTUriE 
0 BEZROBOTNYCH



S Ł O W O

NA FILMOWEJ TAŚMIE
Os(atm.e tygodnie przyir-osfy szereg do­

brych film ów  wyświetlanych już prze-dłert 
na ekranacn wjjea»lsiah, a tera2 przez kina 
drugoekranowe iwiznow onych — Takie przy 
poronienie dobrych ońra :ów ma swój cel 
choćoy ze względu na tych którzy n e mieli 
czasu lub sposobności danego fił.nu zoba­
czyć. N ektórzy idą po raz drugi, jeżeŁ o- 
brs/. specjalne sję jm podobał.

Tydjień bieżący daje znów ikazję do o- 
bijrzcnia trzecn dobrych filmów. Są to: 
..Miłość żarżery w ,,Stylowym „M-.iroceo" 
w „światowjdzij-e" [„Poruczf.k Armand" w 
,,Li.x‘ie“.

Szczegółowe omówienie wszystkich 3 o- 
brazów zam eszczalśm y w swoim czasie- ° -  
tiecnlł więc ograniczymy się do pobieżnego 
y-rz-egadu.

„Miłość żodżety" — to dobry fjim fran­
cuski, zdolnego reżysera Augusta Gerena z 
doskonalą tragiczką Danielą Parnią Fifcn 
jest ojekawy ze wizglęau na ujęcie Tematu 
(miłość żorżety) i świetny montaż. Za«ztc- 
•w-eczny tanj-ec kankan z filmu tego aosra. 
się na des&i teatru („Mam l : t  26“ ). Całość 
ma subteiny podklaa dramatyczny, co w po­
łączeniu z " miłą ilustracją muzyczną j do- 
t rtro wstawkami choreograf .-znem' (zespo 
ly t neczne z FcTes Bergere ) - pozosta­
n ia  trw ałe wrażenie.

„Marocco" — reklamy uje p trzebuje. 
Nazwiska Marleny Dietrich j. Gar; Coopera 
mówią same z:> s e b e .  -Niejednokrotnie .uż 
było podkreślane, iż „Maroęco" w szeregu 
filmów' osnutych na motywie Legji Cudzo­
ziemskiej, jest najlepszym obrazem.

Gra Marleny i Coopera to koncert ; m;,e- 
»trja. Nieruchomości j drażniącemu clilodo- 
w‘ Marleny znakomicie odpowiada iredba - 
łość ruchów Coopera. Razem są doskonali. 
Każda scen jest pewia ukryrego pod skoru­
pą obo ętności ucz u dra, mccnego j palącego, 
pik powiew wiatru pustyni, — Szkoda że 
fjlm traci n:eco na ekranie i w riparaturze 
„św iatow ida".

„Porucznik Aj mand“ — uraduje niewąt- 
pFwie wiit-lbcie-lj Ramona Noca-rro, gdyż 
wygląd', on. tu świetnie. Mundur oiYera 
gwardii cpsaiskiej dodaje uroku dziarskiemu 
porucznikowi Dc-mandowi, który w obronie 
■przebywającego na Elbje cesarza nietyiko, że 
t  e t"'.ci anjmuszu, ale podbija serca nie­
w ieście rożnego wijtku. Akcesoria historycz 
ne, jak zwykłe w  filmach amerykańskich, 
przesądne, lecz gfówna uwaga 'vd,:dza skopi t, 
się raczej na oerypct-ach m:ło®nych piękne­
go  porucznika j powaonej dzTweczki ( Do­
rn  thy Jora m). T ło  mogłooy być z powo­
dzeń a n  każde inne.

Tak wygląda program „odgrzewany", 
który mimo to Znajdz e amatoróiwi

la d .  L.

p l% S 3 fM ^Ln i N0 HE-K5 Łf]Łftl
Rcs]d Sowiecka

„LUDZIE r t jR Z A * . 
„ P a n " .

Setki Dodaj razy wyzyskiwany był na 
e*r«nie motyw dwóch zaw djackich przyja­
ciół tłukący :h się pr-y każdei rk a ’jl minm 
*e tą zv Icb jik lj senły.-reił. Zazwyczaj 
iji-cla się m ędzy takimi zabij .kamami kobie­
ta Wszvst«o 10 według utartych w soosoób 
wprowadź no d i  .Ludzi morza" N ezbyt 
szcięłli-ii- wybrano b o h a tfik ę— Jetsie L u 
dic, która jfs t zlu t drew n^na ez wyra 
zu choć m* chwilami w tw arzy łów k' oa- 
cmcla swe) roli—k bi - ty c d  ącon»is Georg 
B aarrjft ,bl>rze‘ swcią oryginalnością, — 
Cię‘kirp ru h en  i m arnym ihuak terrm

Wartość filmowa „L idzi nmrra • polegi 
•nie na treb i, ani też n i grze akt-rów lec 
*ia desk-n iłyi h, nml- ętnie zmontowanych 
zdjęciach m rria . Fu za, zrtbiona jest w a t')  
er lecz bardzo realistycznie. D l' ty h zdję 
ylko warto iść ua , Lndd morza'1.

Tad C.

Ks, Dr. ZygI-1unt B.elawski — Katechezy 
Bjolijne na p.en eszą klasę szkoły pi wszech-
nej — Wydanie trzecie poprawione. Str. 322 
(Tm 7 50 zl. Nakład: „Blb-joteka Religijna" 
Lwów.

Od d.użseego czasu wyczerpane kate­
chezy na I k‘ ukazały s ę w nowetn, roz­
szerzanym wydanju, donosowanem do plo­
nów szkolnych. Wartość nowego wydania 
podnoszą liczne uzupeiniena j rozszerzeme 
materiału

— Ulemo C anieli i. —  Oo aocial.zmu do
kapłańgjWE. Z 4. r» yd.cn ia w łosi. przełożyła 
Krystyna Szczuka. Przejrzał i wstępom po- 
prjedz 1 ks. A Bogdanowicz. Stron? 1 fi: Co 
na 3,60. Nakład. „Bibljoteka Religijne" 
Lwów.

Tytuł ks ązkj w całej potni cdpowjada 
łteści, bo autor kreśli własne przeżycia w 
- bozie focjalstycznym , gdzie mogt poznać 
wszclkje jego tijn  k . Szukając dobro i pra­
li dy, po krytycznt-m przemyślenij zasad so- 
cjąi-icarjfc, które zdołały go przez czas dłuż.- 
szy utrtyniać w zupełnej obojętności r e i- 
gijnej, a nawet niechęc; do reFgjj, miody 
soe ei sta przekonywa się do ri l gji katoljc- 
k oj ; t tc sję w wierze utrwala, że przyw­
dziewa suknię kapłańską. — Ks ążka godna 
największego rozpow-szechirenia wśród fu 
tel gencji i miod i-ży studjjjącej,

-O, Ernest D riuven S. J. — O duszę 
chłopięcą. Z drugiego wyd. niem. przeiożył 
Ks. Dr Kaizóm-ier Thullje. Str. 87. Cena 1,50 
Nftidjd: , B:bljc>tel a R efg  jna Lwów.

Według zapśków  rodzinnych podano tu 
.szkjc stosunku ksjędza wychowawcy do 
n-joctzjiży w w ekii dojrzewan a, często za­
grożonej popaunięciem w grzędy tajemne. 
Problem odpo-w ieiu ego traktowai*’a tej dz'e 
dz ny życia młodzieży rezzwiązuje podany w 
ks.ążce przykład ksjędza wychowL|.vcy, któ 
ry Ączególii-ie takfąwnie umjał dotrzeć do 
zamloćętej duszy chłopca. — Szkic ten może 
oddać duże usługi ks ężom katechetom, a 
także młodzieży, ikząc ją zaufania do swych 
przbwcdnpóu. duchowych.

Józef Spitmamn T . J. — Miłuj'cje me- 
pi zyjacjół ia szy c h ! (ipo-wT-ść z wo,:en Ma­
orysów w Nowej Zelandji, Przoktafl 20 
j 21 wyd. niem. Tłumaczył Ks. Karol Wie­
czorek. Str. 114. Cena 1,20. Naiaad „Bj- 
hljotcka Religijna" Lwów

,.iVVh.jc'e N epr/yjaciół waszych" należy 
do tak bardzo poszuKiw.-nej przez miodzie/. 
opow:eści' przygód wśród ludożerco z Nie 
nra-ku e w niej obrazków życ;a  w puszczy, 
tropienia, walk, ucieczek przed njeprcyjacje 
lem ; 1 cznych przygód. Opowieść Spłlm an- 
r.a, daiac mtodgeży takje opisy, tern się 
;izczegó!nie zaleca, ze n;e wywołu e u czy- 
te.'er'k;, zawziętość? ale przeciwnie w cafe;' 
swej treścj daje naukę chrześcijańskiego c.1- 
iioszu-nja się do wroga w myśl zasady: Mi­
łuje e  n'eprzyiac:ól“ .

M OSKW a . Jak już teiegraiTiy d»- 
n osły , pod ko-n-i-ec lu tego  odbyw ała  siy 
w C habarow sku , położonym  w pobliżu 
g ran  e ma.ndżurskicti, gdz e obecnie pro 
w adzone są  o p erac je  w ojenne, w e lk a  
dem onstrac ja  k;erow rt‘'czych czynni­
ków  arm ji so\vieck;ej na D alekm  
W schodzie. C tiabarow ska ra d a  m :ej,ska 
u rząd z ła  uroczyste posiedzenie d la  u- 
czczeriia ann ji czerw onej, w której 
w zę li udz ał wyDitnł p rzed staw iće le  
ipecjalnej w s c h od n;'o - a z ia t yc k -ej army

Dźwiękowe
K i n o

H E L I O S

N aj n ako in itszc  a re y a /ie ło  d o b y  obecnej. A rcyf.lm , k tó iy  trium falnym  p o th e -  
dem  kroczy  a a  ek ian ach  w szystk ich  sto lic św iatal P ieśń  im ło ś c , tę sk n o ty  i rozpaczy

C A I D A  Y R O f l f A * * *
w roi. gł czaru jąca  0L .uA  CZECHOW A, n iezrów nany  H‘ S c h le to w  i art. teatru  S tan isław sk iego  
M ic h a ł C c e c b o w . i p i s w y  r c s y j i k i e  s o to u rF  i c h ó r a ln e .  C udow ne m elo d je . S z a L n e  n a ­

pięcie. R zecz dzieje  się w R osji. D odatk i dźw iękow e.
Na 1-szy seer.s ceny z n iż j ne.__________________________________ P o czą tek  o  go d z . 4, 6, 8 i 10.15.

D ź t f i ę k o w e k i n o

H&LLYW &OD
Mickifwicza^22 

t-I. 15 28

-  Dziśl U strząsający dramat na tle  martwych obszarów Sahary p. t.
z udz*a ł^m W a r r .e r a  B e s t e r a  oraz M a rn  

'  ■ c -z  1 ■  t?  ■  B  m a  L o y . N ad  program : ak tu a in e  do d a tk i dźw ię­
kow e. C e ry  znacznie  zn iżone. P ocz . o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w dnie  św iąt, o g o d z . 2-ej. \

z ,generiłem  Blucherem na czele, oraz DŹWIĘKOWE KINO
Rew olucyjnej rady  wojennej Ber go w i- 
r*a-vv* i Mezis.

Elticher, ktoryr cLarti-m&ej był minis­
trem  sp raw  w ojskow yi h so w cck  ej 
R rpuh l ki D alekiego W schodu  a na- 
stypni pod nazw iskiem  Gal ny o d g ry ­
w ał w yb rną rolę w organ  zacji chiń- 
sk.cii a rm 'i rew olucyjnych, w ygłosił na 
tem posiedzeniu w ielką m ow ę o sy tua­
cji m iędzynarodow ej i stanow isku ar- 
mjC czenco-nej. W  swein przem ów ieniu 
generał B liicher poruszył zw łaszcza 
zadania , jakie oczekują arm je czerw oną 
na D aT kim  W sch o d zę  w zw iązku z 
t-imtejs-zym konfliktem. W  w arunkach , 
raicie obecnie panajb  na Paiek  m 
Wschodząc —  mów il generał Bliicher 
—  m us w y  być nadzw yczaj ostr-ożnL. 
Specjalna w schodnio- az |a ty ck a  arm ja, 
zasdona w  o s ta tn c h  la tach  i zaharto ­
w ana w niedawniych bojach, jest przy­
go tow ana w ystąp ić  w  każdej nrnucie 
wr obronie p ań stw a  budującego  socja- 
lizm. N e pozw ol iny aby  bialogw ar- 
dy jska  im peijalństyczna zgra ja  tra to­
w ała sw em ' brudnem  nogam. ziemię 
socjalstycznią, naszą rolę kolektyw ną. 
Jeśli kom uś zapodoba się w yciągnąć

łn J iN
W.PLKA 4”. tai. 1i<41

D r  ś! N i j r o z t o s / n i e j s z a  o p e r e t n a  f i l n o * a  i  d l y ch c z a s  w y s w i e t U n j c h  w Wi l u i e

p. t. ** x  PmMI „,a
Cud no w o :m n ę) techriki f :ln n v f j — N>jcz»r0wniejsz« m zyk, w śmiecie. — Nifzrówr.mif- 
up«i»jn nicloój ■ — 7. uu/iał-r. toskifj U U A N Y  HA RLEY  o c .t zn»koiniirg, komika 
ARMANDA BERNARDA— Nid p:ogr«n: Naj owsie d id - t .f  diwiękowe.— Pot ąttk  Si inccw 
___________ O g. 4, 6, 8 i 10 30, rii.i l im p rz i e , ę 2 e) — N . I szy seans ceny -ni/one

Dźwięk-we l ino

PAN (<

F iz iś  W IELK A  P?F,M JER A !
U p a id ją iy  czar sh  1 cv zabaw  —  yfiednia — m iłość p ięknych  kob ie t, na jnow sze  p rzebo je  
ś ' ja ta  — tan g o  .S a n ta  L uc ia", walc angielski .M u zy k a , tan iec  i śo iew " w na jn o w szy  n f 1 ,i*

B h L W O P E R Z E
W  ic la  h g łów nych iW A U  M ETRO w lCZ, L ia n a  H ^ id  i G e o rg  A le k s a n d e r .

N ad p rogram : N ajnow sze ak tualja  d źw ięk o w e .— P oczątek  o g o d z in ę  4, 6, 8 i 10,30, w dnie 
św ią iecznc  o g. 2-ei. — Na I szy seans e tn y  zniżone.

Dźwiękowy
Kiuc-Teitr

„ S T Y L O W Y ”
W klki 3?

p. f. 
W

Dziś! Czołowy 100 p-oc. Polsk1 Dźwiękowiec! Reali/acj- Jo/c Lej lisa ~ ~

Ę O F T  P O E f U I  -  (-.RTYŚCI) w 14 aktach,

roi. g .:  H f tM Y  K A R O L , A N D R Z E J  v .  H A M E R S Z T E J H  i C H A R L E S  R O G U .
 Pr z ep ,ZŁf melodWpe p oie i kl. c i p m .  lańce Rozmowy i ójalogi w j?7yliu polskim.

R a ćJ®  w s ie ń s h i s

PIĄTEK, DNIA 11 MARLA 1932 R.
11,58: Sygnał czasu. 14,16 Progra u 

dzienny. 14,15. Muizyka z płyt. 15,15: Kom.
b ru d n ą  ła n ę  no n a sz  w ęg ie l, d rze w o  z \v a r^ a w y .  15,25: O dtzyt dla maturzystów 
lub  -nn-e b o g a c tw a , to  m oże b y ć  po - z W rrszawy. 16,10: Audycja dla dziec : „Jak
w n y , że za  k a ż d ą  tonnę w ęg la , za ka w dawniej bywało"., słuchowisko. 16,40:
żd y  m etr d rz e w a , za  k a ż d y  c e n tn a r  yydzienny odcinek powieściowy 16^55: Le-

- Kcia angiclsk-ego z War&zaiwy 17,10: „Jjp-
ryb  w alczy ć  będ d iem y  o  w iele z a w z . ,-  oj,4zm  pol.k “ — odczvt z Warszawy . 17,35 
cf-ej rnż w  roku  1929 (w  c z as ie  k^nflik  p^-śni Modesta Mussoręskiego w wyk. He- 
tu  s O w  i c C ko- C h : ń S kT  g o ) . —- N iech  za lehy Dał (sopran). 18,05: Re^ytace: M arm
p a ir ię ta ia  to  so b ie  w szy scy  ci. k tó rzy  Bieleikj " t  dram odczyta fragmonry z jk>- 
1 ,.  ̂ - . -r  , • cm atu P csy rn a  em zjec mtedzKiny 18,^0:
p ró b o w a lib y  n a s  za a ta k o w a ć . —  r a k ą  Muzvka rosyjawi (płyty) 1«,40: Kom. LOP.
P"zestro)gą zakońc7v ł B liic h er sw ą  i>,.,«ió .Polakom nn Kot eńszczyźnie-.
mowe.

Już w.edzi) Panie!
że n a d sz z  dl nowry  transpc-rt pięknych koszu l d z ien ­
nych, komDmacji,  panta lonów  i najm odn. pończoszek  

d o  P o is k f e J  S k ła d n ic y  G a l a n t e r y |n e j

Franciszka Frliczki
i Z a m k o w a  9 , t e l .  64C.

M łc a ? ,
czerstwa i zdrrwa a?i'- 
wc ty tu  poszukuje po- 
sady przy dzi-c»u z 
rzyiltin  — jna się na 
bielizniarsłwie i k-s 
wierczyznie — ucz i» i  
rhętna, ł.tw y  1 p igod- 
tiy chauklco  Odpo­
wiedzi •'roszę do Re­
dakcji Słowa pod lite­

rami JO.

O G Ł O SZ E M F

UaaaaAAaaaaaaaaaaAłJ n

Kosmetyka

Gsłria warszawska
Z ćJnja 10 marca 1932 roku.

N astępnT  przem aw iali p rzed staw i­
ciele różnych oddzia łów  załogi ch ab a- 
rowskiej, k tórzy równ eż podkreślali 
gotow ość staw ien ia  oporu w szystk rn  
tym , k tórzyby c h c e b  dotknąć się d o ­
robku rew olucji kom unistycznej.

Potrzebna
Francuzka

przyi hodni* 6 trod .
K azcr.iik Sądu OrodzLi*gc w Wilnie X t y B ° d .  Konweceacji do 

. , •- ■ i rewii u zamles.kaly p/zy ul. W iwulskieco 6 dziewczynki 6 lat. Za
10,15: „Przegląd prasy roiniczej lmajowg m. p8 na zasadz. • art 1030 U. P. C cgł.aza, f  * r  • i i  r  -i- rzeczna 16 m p-.łkow

ś & h r  - t o ” !  c A ® . ! ! f , ł r ,T
się licytacja rucnornoścl należących do dłu-

I

Racjonalnejmonolojr
na sobotę 19,45: Prasowy dzi«nnjk radjo-

v , w . w n r a i s w i i E * •««. »»•»»
"  s y m fo n ic y  ,  P J * *  » »  ż lJd .d L .L tT iS '* ';, „ K  ' M f ,  '‘ “ S o ?*  *•» I  » « « * l

- , ™ L k ; r S : « t ’K= S a t , 5  j w ? : ! “ L « ®.
w 
L
tetu noLilnego.

t ci L V\ c>K .v I ,t v  . i \ i/Oiun rvctiy »» cau . . . , ,
•v. 22,.50: „W pei-skim o? rodżfe“ -  muzyka ' s-'*cnnek Okowych orzejr/sny
,'zy Lehman w wykonan u solistów i k.war m oie w dn,u LeytarjJi

iK o ir o r c lk  s ą d o w y  Ja r z y  FieclaJ,

Spis WILNO, elektryczn. niedrrgo do
bjć Mickiewicza *1—4 wvnajęcla. Podgórna 

kobiecą JO- 
koiiserw*

„CENTftDOP A Ł“
.WĘGIELpole ajlepszycb

kopalń górnośląskich i drzewo opałowe 
suche i zdrowe z dostawa do domu 

po cena b konkorency|nvch 
ŻaiPKowi 18 t u  i i  90

O f i a r y
żamjasT w refie.i na trum-nę delegacju z 

tw-wjatu słonimsk;'jgo składa z? 50 iako za- 
poezą.tkcw an y zbiórki na pomn k-grobowjec 
ś.p. B'sktipa B-ind-ur-dciego.

Pra+nja Pomoc Słuchaczy Wyższej Szko 
ły I.N.B.E.W. w Wjln e, zanvast wieńca na 
grób ś.p, b skupa Pandurskjego, składa zto 
tych 25 na ochronę dfc* dzieci im ks. b sku 
pa Baadurskego na Zwierz) ńcu, pro-wadzo 
T ą  p-zez Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet.

WALUTY 1 DEWIZY:
Dolary 8,90 — 8,92 — 8.88.
HoP.ndja T59.35 -  360,25 — 358,45 
Londyn 33,00 — 33,16 —  32,84.
Nowy York 8,918 — 8,938 — 8,898.
Nowy York kabel 8,923 — 8,943 — 8,903
Paryż 35,09 — 35, i 8 — 35,90.
Praga 26,41 — 26,47 — 26,35.
S y.iajcarja 172,90 — 173,33 — 172,47. 
Berlin w bro. nieof. 211,80.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Pożjczka budowlana 37,75 — 38,50. 
Inwestycyjna 94,75.
5 proc. konwersyj-na 39.
6 proc. dolarowa 59,50 — 60
4 proc. doiwtwla 48 —  48,25. 
Stabjbzacyjna 58,62 — 61 — 58,75. 
Kolejom a 10 proc. 103,50
8 proc. L. Z. BOK i BR, obi. BUK 94 
Te same 7 proc. — 83,25.
5 proc warszawskie 51,50.
8 proc. w&rszarwsk e 63 — 62 — 62 30.

Ą K K C J E  
Bank olski 84. Starachowice 6,50.
Dolar w obr  pryw 8.90,
Rubel zołty: 4,86.

.a

' L~ < * .
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■ A hd k iS & i Ł j M K f c f i l t

P odaje  się do  w iadom ości, i  f  w m ająlku L and* a rowie 
sp rzed a ją  się

Urodą1

O G Ł O S Z E N I E

; je, dnjk« 
i u f ,  odiw’eZz, fesaw* 
1 ej skszy i bi**i, MUU 

kusmetyc/ny twarzy. 
Masaż ciała, eleŁtrycz-

Potrzebne mta 
czkan iu  3 -  4 rokn 
je, w śródmieściu, 
i wytod*n,i, na pię­
trze. Zgłoszeni* da 
red*kc)i te elon. Nr. 
223 m ędzv godziną 

5 — 6.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie IX Urr( wy.*J,tI 'uf' ? rv 

rewiru K-Ka-mel tow zam. w Wilnie p i/y  uie' '  N 'f'vski .norm o-
ul. G mnazjalnej 6—14 n* zas»dzle ir t. 1030 i ł  wediBgjrof. Stiufa-__________________
U.  P C.  c g ł i s z a .  że  w  d n i u  17 m a r c a  1932 *• W y p a d n i e  wł osow,  ___JA 
r o k u  o d  g o d z i n y  10 r a n o  w W i l n i e  p r z y  ul .  ,n^,e . I a d y ’* t o u ą l ę e
M o s t o w e j  Nr .  3 a —3 0  o d b ę d z i e  s i ę  s r r e d a z  » ćer/ ?  f  k o s m e t y k ó w  
z p r z e t i r g o  p u b l i c z n e g o  r u c h o m i ś c t  n i l s ż ą -  0 c.8r / '  G s t - t -
c y c h  d o  B r o n i s D w a  J . g  d y  i s k ł i d a j ą r y G i  u!e 0 r IC "
s i ę  z  p i a n i na ,  o t o n u n y ,  szarki  d o  k" * , ź e k , k i  r ac j onąh i e j  
l u s t r a  t e r n o ,  b fu rk *  d a m s k i e g o ,  s t o l ik a  i e t a . C w b u r r . l e g. I 4 S k f d d ż  i OftJI 
2 erlti ,  c s z a c o w a n y c h  n a  s u m ę  z ł o t y c h  2 750. * '  ks ą ż e r z k ę  wcfjsko'* ą

1 wydaną na imię Jao-sSlrtoi I r  Mi t )  ó ze<kiego zam. wr
K u m n rfik  X. K rm  liiuW

O G Ł O S Z E N I E  Wr. sp.. Z—504/32
wsi Lohowiny g n . Kc

UfirzyckmęH  btvf“ iĈ  P°*V  * ':;L<  . i.. sławskiego, wydaną —liiUł u w ttPrzewodniczący Wydajału VI Sądu O krę- ?rtętuuji. przez p. y "  pcsti
„ twego w \\- Injt nmiejszom ogłasza, iż. w d a b w  / T  i ’ i  
dniu 23 m-jrea 1932 roku, o godzinie 10, -wi '(esmttyk- * ^ 4’_ f

wy, un ie ł ażnir się.
---------

z ą s ^ | € s g f
we wszystkich a stekach 1 

składach apiecznycl: znanego 
środki od odci-ków

Prow. A. PAKA.

p o ł-ż o n ę  w m iejscow ości te renow o  urozm aiconej pom iędzy  
stac ją  ko le jow ą i jezio tein  z j izeznaczoną  dla o g ó ln eg o  użytku  
publiczności plużą z p iaszczystym  dogodnym  dla kąpieli

brzegiem .
W iadom ości udziela  adm in istracja  m ajątku

L  3  o (? no a r ó w
i Pierwsza Wileńska Spółka 

Parcditcyjna
W ILN O , MICKIEWICZA A.

sal Nr 1 Sądu Grodzkiego będzie rozpozna- we»rene< 
wiana sprawa frm y  „Dom Bankowy F. W j- /. H r »•»« 
n ski w Wilnie" o odroczenie wypłat. ,, ty-jf/.ą ą 4

Wszyscy wferzycide wwpojiui,anej firmy u * ^  , ( t
nogą przybyć na rozprawę celem udzjele- rrv‘ e  p

n-ja Sadow; wyjaśrjeń. " *
Przewodu czący Wydziału K-——~ ~ -..-...i.—n—-

SI. Sekretarz ( — ) *******************».

^AAaąaaaaa i a a a a a -a a a -

Pos»dv

Dla sprawdzone] pr-»ei 
T w e św WicciutegA 
■ P s u ł o  r o d z i n y  ro »■ 
szkałej na salce n i n -  
paionej z trojgiem dr b

AJjirsrkanle 5-ciu j o- ■ ■ ■ n B B H n  ci 12, 1C i 4 tel hr
Od 150 — 250 » * knjowe z w goda- Pawełkiem w rl in y  "

złotych mies. mogą za mi do wynajęcia’ przy . - . . . . . . . pomoc. Dziatki z /ię t-
robić pizy inlel. pucy ul. TaGrskiej Nr. 20. Rządna t  onorri nięte i zgłodniałe —
młodsze Pauie. Zgła N id ije  się również dla długiej leśnej i rolnej brak obuwia i opału
szać się od 4 - 6. Su-instytucji. Dowiedzieć piaktyki rekomenduje Łfiary składać proszę
bocz 9 m. 3. Szklar. się u właścici-la domu p, Cbadrynski W. Po-do Redakcji „Słowa" 

tamże mieszkanie '26huUęika 25. pod literą J.
u Wileukiut. -  — .- . -  — -  — —  —

U BN LAYY RENS

PfOiTkh Mil isierdzia39

—  Storidge‘a? —  zdumiał się uts- 
l»eKtor —  czy p>an dobrze słysza‘a ?  
M oże s-ę pand m yli?

—  Nlie m ylę się. D latego zdziw iłam  
się tak, k iedy  pan pow-iedz:ał, że tele- 
fonow ano z orura B sa itera  Nie p rzy- 
chcdzuło m-i to  do głowy. C iekaw a je­
stem , ja k e  stosunki łączyć m ogły Sto- 
r id g e 'a  z baniloerem Bilsai-terem?

—  Tak, to C 'ekawa rzecz. W każ­
dym raz>e to, co pani rm pow iedziała, 
z im e m  zasadniczo sp raw ę. Ach, jaka 
szkoda, że pani odrazu p raw dy  nie p o ­
w iedziała! —  w ym aw iał rnspektor. —  
W  edziiałem, że pani rozm aw iała telef<>- 
r e z n ie  z biurem  B lsa ite ra  1 wiem, że 
Pojechała pani tam , p odaiąc  się za 
d zen n lk a rk ę . Jak że  m ogłem  obronić się 
p rzed  podejrzeniam i, w obec tych tak ­
tów  9

—  Rozumiem pana w zupełno-ści,—  
zgodziła s ę  E dyta. —  Ale w  takim  ra 
7’ć pan powin-en bvł wnedzieć, gdzie 
Pojechałam  potem !

—  Tak, pani pojechała w ślad  za 
M agda Holi cter, ale od chwili, gdy  we 

szła pani d o  jej d*omu. ludzie moi s tra ­
c i  pan i ślad.

E dy ta  opow iedzia ła  całą sw ą p izy - 
godę z M agda H olhster. zaczynając od 
spotkam a w wago> ?. Zam ilczała n lk o  
o  spo tkaniu  z bratem .

—  C zy pan w idział u niej fotografię 
S to ridge‘a?  —  zapy ta ła  na zakończe- 
n c — Jeśń aię n :e mylę, S to ridge  już 
•od d aw n a  zna M agdę H ollister?

—  Tak, Stor-dge p rzyszedł do mnie,

polem , jak  podano fotografię jej w ga­
zetach i pow iedz:ał, że by j w przyjaźni 
z jej m ężem, którego, jtjgo zdaniem , 
w sadzono niespraw dedliw e do w ięzie­
nia Nie m ógłe on sw ego czasu w płynąć 
na b ieg  sp raw y, ale op łacał adw oka­
tów, brom ących Jacka  H oliistera. Po~ 
wftedz ał prócz tego, ze pozosta ł w  dc>- 
brych  stosunkach  z jego żoną, usiłu jąc 
ją  uw olnić z pod w pływ u bankiera. 
W ogóle dał w yczerpu jące  inform acje, 
do tyczące  m ałżeństw a H ollister i nie 
mam pow odu w atpY  w p raw dę  jego 
słów

—  D laczego n e da ł panu jej ad re­
s u ?  —  zapy ta ł R yszard —  Przecież 
■musiał go  znać

—  Nie sądzę Tw ierdził, że żądał, 
by M agda H olhster zerw ała  stosunki z 
bank  erem , naco  m ety l ko. że s’e nie zgo 
dz:ła, ale  n aw et zmieni*a mieszkanie. 
Od tego  czasu  m e widzieli się w ięcej

—  Jed n ak  to om w idzia ł s :ę z n a  w 
parku  nocą, —  w trąc iła  Edyta.

—  D laczego pani tak  m yśli?
_  Bo —  o d o o w e d z  ał za n ią  W ool 

vori —  M agda H ollister napew no cze­
kała  kogoś z nir-cierpliwością, w patrzo  
na w ic-lma nałacu W ychodząc  z poko­
ju, zam knąłem  d rzw ; na klucz, a klucz 
włożyłem do kieszeni T ym czasem  słu­
żący mój, Pellm gton tw ierdzi, że kiedy 
wnoszono mnie na górę, d rzw i by ły  o - 
fw arte, a klucz leżał na stoliku no-cnym 
Ten kto napadł na mmie w paiku , u- 
kradł mi klucz

—  Cóż to m a w spó lnego  ze" Sto­
ridge‘m ?

—  Z araz  to  w yjaśnię! Jed n a  z po­
kojów ek o p o w e d ra ła  mi, że S ta rid g e 'a  
znalazła  w  pokoju R yszarda, gdy  w y­

słano ją, by  przygotow ała d la  niego 
łóżko. Siam dge tłóm aczył się, że szuka 
szlafroka R yszarda, k tóry  w isiał w prost 
przed nim!

Lanner za ta rł ręce z zadow oleniem . 
To, co usłyszał, zn. en;ało zasadniczo  
p ostać  rzeczy i ukazyw ało  now y ślad. 
C hociaż sp raw a się z tego  pow odu nie 
w yjaśn ia ła , a w p ro st przeciw nie, kom ­
p likow ała  się.-.

—  D z (k u je  za  szczerość —  odpo­
w iedział uprzejm ie. —  D ow iedziałem  
się od  pani bardzo  ciekaw ych rzeczy 
O dpłacę się szczerością za szczerość- 
W nocy, w  wiilję w yjazdu gośc-i, obser 
w ow ałem  pałac i w ie c e  państw o , co 
zobaczyłam ?

— D om yślam  s ę !  —  roześm iał się 
W oolvort.

—  W idziałem , jak Pellington p rze­
d o sta ł się przez okno do pokoju Stó- 
r d g e 'a  i jak  pan spotkał go na balko­
nie.

—  Pellington chciał zrew idow ać 
pokój S to ridge‘a U w ażaliśm y za sto­
sow ne spraw dzić  nasze p o d e jrz a n a  —  
wyiaśnuał spokojnie W oolvort

S łow a te w ydały  się inspektorow i 
zupełnie p raw dopodobne, gdyż nie znał 
h istorji listu.

—  Jednak  pan ryzykow ał pow a- 
żm e. C oby było, gdyby Storidlge obu­
d z i się i p rz y ła p a ł' s łużącego  pańskie­
go na g o rącym  uczynku?

—  Ńi-cby się me stało . Pan nie zna 
Peiliingtona.

—  Chw dę później w idziałem  drugie 
go  człow ieka, mówił dalej Lanner —  
k tó ry  w ylazł ze sw ego  o kna  i p rzedo­
s ta ł się  do pokoijiu pana Czy pan s p a P

i—• Nie.

—  Był to  ek sp ert D żesson n ep raw  
d aż?  W y z n a j ę ,  że mmie to szczerze
zdziwiło.

—  Mnie rówmeż. U dałem , że śpię, ale 
obserw ow ałem  go przez rzęsy. Dżes­
son z rew d o w ał m oje ubranie, p rzejrzał 
w szystk ie  k eszenie, ale w idocznie nic 
znalazł tego, co szukał Potem  wyszedł 
tą  sam ą d rogą, k tó rą  w szedł. 1 G dyby 
pan zech d a ł mi w ytłóm aczyć cel tej n ’e 
zwykłej w izyty, byłbym  szczerze w dzię 
czny, bo nada D żessona w całej lei hi­
storii jest dla mnie zupełną zagadką-

—  Ja również nic run rozum t m —  
przyznał się Lanner. —  T rzeba będzie 
zebrać o nim trochę imformacyj, Jecha­
liśm y razem  z B eckonsfeld. W szyscy 
tw ierdzą, że to bardzo  m ałom ówny je­
gom ość, ale ze m ną rozm aw iał całą 
drogę. To -mnie zastanow iło .

—  O czem mówił?
—  O „Prom ieniu M iłosierdzia"
E dyta i R yszard zam enili p rzestra ­

szone spoirzem a.

ROZDZIAŁ XXVI. 

OMYŁKA W  NUMERZE.

Niespokojne spojrzenie, które za­
mienili narzeczeni, nie uszło uw agi Lan 
nera. Ale nie zdradził się z tem i c iąg ­

nął dalej rozm ow ę w  tym sam ym  u - 
pfczejrnym to n :e.N ąjpierw  trzeba  z naleźć 
m ordercę B ilsaitera, a  potem  zajm ę się 
w yjaśnieniem  ta jem n ey  „P rom ien ia  M' 
łosierdzia".

—  Czy niczego mie dowiedział się 
pan o D żessam e? —  zapy ta ł Ryszard.

—  Nie w iem  nic. D otąd robił na 
mnie dodatnie w rażenie. P ozatem  lord 
Row m and zna go i chw ali go.

To m ówiąc m spektor w stał
—  ProsJbynn b ard zo  p ań stw a  o ,n- 

formowame mme o w szystkiem , czego 
s :ę d o  wlocie. J a  ze sw ej stiony , 
będę nobił to sam o.

Pożegnał się i  odszedł.
W ychodząc spo jrzał na  zegarek, by­

ło w pół do piątej
—  Zobaczym y, co powie nam pan 

p. B rand, —  m ruknął, decydu jąc  s ę  
na w yczerpu jącą  rozm ow ę z sekre ta­
rzem B Isailtera, k tóry  już hy* badany  
przez agen tó w  Scotlano Yardu.

P y tan o  go m ianow icie, kto m ógł te 
letonow ać z b iu ra  B ilsaitera o w pół do 
dziew iątej rano, ale B rand zapew niał, 
że niem a p ję c ia

—  Czy m ogę w d z ieć  p. B ran d a?—  
zap y ta ł Lanner, m łodego urzędnika w 
b mrze B dsaitera .

—  Tak, sir. Kogo mam zam eldo­
w ać?

—  Inspektor ze Scotland  Yardu.
Nie uw ażał za stosow ne podać sw e

nazwisko-
B ran d  spo tkał go  uprzejmie, podał 

fotel i p rzysunął pudełko z cygaram i.
—  Nse spodziew ałem  się p an a  —  

rzekł. —- Z daw ało  mi się, że powie­
działem  już pol'cji w szystko , co mogło 
ją  interesow ać.

1—  Chciałem  poznać p an a  osobiście 
N azyw am  się Lanner, p row adzę  śledz­
tw o w  s p ra w ę  zabó jstw a B ilsaitera .

—  Aha! Pan chce sp raw dzić  oso­
biście! Jestem  ero usług. Ach, parnie, 
gdyby pan w iedział, jak  g łęboko 
w strząsn ę ła  m ną w ieść o śn rerc i m ego 
p ryncypała

Sekretarz  m ó w i tonem  natm alnym  
ś dośw iadczony inspektor nie m ógł zła

pać tałszyw ej nuty w jego  giosie.
—  Rzecz jasna , że śm ierć Biisaste 

ra m usiała  parną, dotknąć. Ale m uszę 
przyznać, że mme znów  dotknęło i zdzi 
wiło to , że w p arę  godz-n po m order­
stw ie, k toś telefonow ał z bnua o tak 
w czesnej p o r2e.

—  To jest niemożliwie, —  odazekl 
K ategorycznie B rand.

Z apala jąc  p ap ie rosa , dodał obojęt­
nym , zim ny ia tonem

—  M ów :łem  już poł»cji, że me tele­
fonow ałem  do pa łacu  R ow m anaa. Po­
w tarzam , że m ieszkam  w hotelu „R o­
n a " , gdzie po tw ierdzą panu, że  codzień 
Piję Kawę za kw adrans dziew iąta Mo­
że pan  to sp raw dzić . G dybym  raz je ­
den p ostąp ił inaczej, służba hotelow a 
zw rócdaby na to uw agę.

Ton sek re ta rza  v»ywarł p o żąd am  
w rażenie

„Jeżeli ten człow iek kłamie, to tru­
dno  mu będzie rozw iązać język" —  
, am yślał * ą  t

—  P ozatem  m ogę bardzo  szczegó­
łow o opow iedzieć, co robrem  tego ran 
ka. K w adrans po  siódm ej m iałem  ką­
piel. To po tw ierd ź1' służba hotelow a. 
Potem ubrałem  się t za kw adrans dzie­
w iąta  byłem  w  restau racji hotelow ej. 
Spędziłem  pół godziny przy kaw ie i 
dlwadz-eścia po dziew iątej w yszedłem  
do biura, gdzie byłem  punktualn ie  o 
w pół do dziesiątej. To w szystko  może 
pan spraw dzić

„K tóż w ięc m ógł telefonować"?7' —  
dziwił się inspektor

—  O  której o tw iera ją  drzwi w ej­
ściowe do tego dom u? —  zapyta!

(D  C. N .j
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